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Zv. Obrony Prawa i Wolności Łndu
idzie do wyborow pod numerem

Ź  frontu wyborczego.
Konfiskaty meskonf>skowanych odezw.

Słabość,
Ichurzostwo 

i okrucieństwo.
jeżeli zaczniemy badać, jakie przyczy­

ny powodują okrucieństwo jednostek, 
grup społecznych, a c/.ęsto sterników 
państwowych, to zawsze przy idziemy do 
jednego wniosku, żc okrucieństwo jest 
dzieckiem słabości lub tchórzostwa. Zna 
nem jest powszechnie zjawisko, że za­
zwyczaj ludzie obdarzeni dużą siłą fizyez 
ną, są łagodnego usposobienia, toleran­
cyjni i skorzy w niesieniu pomocy, s ła ­
bym. Złośnikami, zawziętymi, są zazwy- 
czaj ludzie słabi i tchórzliwi. U llfifej tego 
ostatniego typu, w momencie gdy posia 
dają chwilową przewagę nad innymi, ich 
zawziętość, ich tchórzostwo przeistacza 
się w okrucieństwa.

Szczególnie silnie występują cechy o- 
krucieńsfwa u ludzi tchórzliwych. Dużo 
tego przykładów daje nam rewolucja ro­
syjska 1905 P --oku W tych czasach od 
ludzi występujących w e/eregi nielegalny ch 
partji niepodległościowych, wymagano 
dwóch a k t :  o ci wagi i siły duchowej, 
mówiąc inaczej, cnaraKtcru. Kto h e l i  za 
let me posiadał, ten swoją karjcrę poli­
tyczną kończył sromotnie. Ludzie nic po­
siadający tych zalet, nawet bardzo ci wini 
w rew olucji, nawet chwilowo pożt toczni, 
z. chwalą gdy dostali się w ręce żandar 
merji, nęd/a  ich moralna występowała 
w  całej jaskrawości. Lud/ie tacy stawali 
się pod groźbą andarmów szpiclam., pro 
wokatorami^ a często katami swoich nie 
dawnych towarzyszy. ( idy  poczuli się 
chronionymi pi/e/. bagnety żołdackie, sta 
waii się najokrutniejszymi gnębicielami 
bezbi oniiynch więźniów politycznych. T a ­
kie typy jak Fremel, Seukowski, Sukien 
nikow przewijają się w rewolucji dość 
często i u nich to właśnie występuje owo 
okrucieństwo w stosunku do bezbronnych, 
jako konserwacja i$i tchórzostwa.

T o samo zjawisko spotykamy nietylko 
u jednostek, ale nawet u całych ug rupo­
wań, często u tłumu. Partje hezebnie sła 
be, bez podłoża ideowego, partje nie m o­
gące1 oddziaływać na otoczenie swoją siłą 
moralną, zastępują to za/wyczaj w sto 
sunku do silniejszego pr/.cciwnika, ookru- 
cicństwem W  pierwszych dniach rew olu 
cji rosyjskiej w 1905 r., kiedy carat nie 
był pewien swojej przewagi nad rewo­
lucją, a ulica trjumfowała nad władzami, 
ta ulica nawet wobec niedawnych katów 
swoich była wspaniałomyślną Widzie 
liśmy taki odruch siły tłumu, w czasie dc 
monstracji na ul. Marszałkowskiej w roku 
1905, kiedy tłum rozbrojonego komisarza 
Konstancinowi, odpiowadza cio domu, da­
rowując mu życie. Ale gdy carat opano­
wał rewolucję, gdy przewaga oka/ała się 
po stronie caratu, zapanował okrutny te 
ror i ten sam Konstancinów ginie od 
bomby rewolucjonisty. Okrucieństwo te 
roni jest zazwyczaj cechą słabszego lub 
pokonanego.

Najsilniej jednak występuje okrucień­
stwo u ludzi, którzy drogą przypadku lub 
chwilow'0  sprzyjającej sytuacji, lecz bez 
woli większości społeczeństwa, doszli do 
władzy. Jaskrawym obrazem tego w o- 
statniej dobie, była Rosja sowiecka. Chcąc 
rządzić wbrew większości narodowej, u 
szczęśliwiać narud swoimi teorjami, — 
w brew  jego woli , musieli rządzić jako dy 
ktatorzy przy pomocy teroru i okrueień 
stwa. Masowe prześladowanie i mordo

KRAKÓW, 23. 10. (Tel. wk). W no ­
cy / wtorku na środę przeprowadziła po 
licja krakowska „gruntowną^, rewizje w 
Domu Robotniczym przy ul. Dunajew­
skiego 5, Przetrząśnięto wszystkie lokale 
Związków Zawodowych, sekretarjat O K 
R. IL P. S.„ oraz lokale TIJR. Wynikiem 
rewizji b \ lo  zabranie 30.000 odezw wy­
borczych Centrolewu i to nieskonfiskowa- 
nvcli Rev i/ja trwała od 9-tej wieczór do 
1-szcj w' nocy.

Kontisiiata w y h a rrz e j odezw y kablet
WARSZAWA, 23. 10. (Tel. wK).

Odezwa kobiet ZwiązKti Obrony Prawa i 
Wolności Ludu uległa dwukrotnej kon 
iiskacic, W dniach najbliższych ukaże się 
ti*2 eci nakład.

5 TRUPÓW POD GRUZAMI DOMU.
NiMFS, 23. 10. (Pat). W  miejscowo­

ści Portes zawalił się dom, grzebiąc 5 o- 
sób, k tó n e h  /włoki zostah  wydobyte.

W' chwili gdy wieziono wózkiem kil­
ka tysięcy odezw Centrolewu z lokalu 
redakcji ,,Piasta“ koło kościoła Marjac-- 
kiego, przystąpił do wiozących odezw y 
ludzi policjant i zaaresztował ich. O d­

prowadzono ich na komisarjat i zabrano 
wszystkie odezwy

Odezwy zabrane były tegosamego na 
kładu co odezwy zabrane w Domu Ro­
botniczym.

M  uniemożCiwiona fó iM n w T  ob. feagińskiegp i Futba?
WARSZAWA, 23. 10 (Teł. wk).

Generalny komisarz wyborczy, p Giżycki, 
awiadomił adw. Bcrensona, jako zastępcę 

pełnomocnika listy nr. 7, iż w dniu 18 
bni. otrzymał od sędziego śledczego p. 
Dcmanta, deklaracje b. posłów ob. Rutka 
i Bagińskiego, podpisane przez nich w 
dniu 16 bm. Jednocześnie gen. komisarz

wyborczy p. f Giżycki stwierdził, iz od­
powiedzi na depeszę wysłaną przez sę 
dziego Demanta do zarządu więzienia 
wojskowego w Brześciu w dum 15 bm. 
z zapytaniem czy pos. Bagiński i Putek 
otrzymali do podpisu deklaracje kandy­
dackie, nie otrzymał. '

—o—

Dniem?,nienie list)) wyborczą w bzamotułoil
liPZNAN, 23, 10. (Pat). Komisja wy­

borcza okręgu Nr. 36 (Szamotuły) unie 
ważniła ze w zględów- formalnych zgło­
szoną listę kandydatów Bloku katoiicko- 
ludowego kandydatem" czołowym Mar-

Smolny bilans strasznej katastrofy górn.
26̂ 1 103 i*ssw nych.

BERLIN, 23. 10. (Pat). IJ ./ędow o 
stw "erdzają, że ilość trupów w ydoby­
tych z kopalń, w Alsdorf do godziny 1.30 
po północy wynosi 248. Prace ratowni 
cze /.ostały wstrzymane na kilka godzin

BERLIN, 23. 10 (Pat). Donoszą z 
Alsdorf, żc wczoraj przed północą od 
dział pogotowia ratunkowego, składają­
cy się z> 20 góri.ików i sztygara, którzi 
zajęci byli transportowaniem ofiar kata­

strofy z głębi kopalni, zasypani zostali 
wskutek zawalenia się sztolni. Zachodzi 
obawa, że wszyscy ponieśli śmierć pod 
gru zami.

BERLIN, 23. 10. (Pat). W edług  wia­
domości nadcs/łych tu w ciągu popołu 
dnia, ilość ofiar katastrofy górniczej w 
Alsdorfie wzrosła dziś w południe do 
251, w szpitalu zaś leżv rannych .103 o- 
soby.

Krwi przelanej, na posterunhii pracy, winne niedbalstwa kapitału
BERLIN, 23. 10. (Pat) Z Alsdorfu 

donoszą, że .wśród ludności panuje ogrom  
ne wzburzenie i niepokój z tego pow o­
du, żc niemożliwie jest ustalenie listy 
ofiar katastrofy. Z pośród górników, któ- 
izy/yw dniu katastrofy zjechali do szybu 
kopalnianego, dotychczas wielu się je 
szcze nie zgłosiło . Ludność wzburzona 
jest z powodu milczenia dyrekcji kopalni.

W  ciągu wczorajszego wieczora do ­
szło do burzliwych manifestacyj przed bu

dynkiem dyrekcji kopalni. W śród tłum ów 
krąży pogłoska alarmująca,1 że katastrofa 
została sjiowodowana niedostatezenymi 
przepisami o ostrożności przy magazyno­
waniu materjałów w i duchowych. Dziś ra 
no na ulicach Alsdorfu rozgryw ały się 
mrożące krew- w  żyłach sceny, a miano­
wicie v czasie pogrzebu jednego z oby­
wateli, który zmarł w przeddzień kata­
strofy kopalnianej, kobiety na ulicach do 
stawały ataku płaczu i mdlały.

wonnie ludz. było nie c/.eni mnem, jak po 
czuciem w iasnej słabości.

Podobne zjawisko w id /um  we W ło 
szech Mussolim doszedł do władzy dzię­
ki przypadkowa sprzyjającej mu sytuacji 
w państwie. Większość narodu włoskiego 
pizcciwną była jego dyktaturze. Czując 
zatem swoją słahośc, drogą okrucieństw 
i prześladowań, dążył do osłabienia prze 
ciwnika. Zbrodnie i bezprawie, jako wy­
raz każdej dyktatury, trjumfow ały. A kie­
dy czuł, że we własnym obozie wpływy 
jego maleją, chcąc podnieść wrogi na­
strój przeciwko opozycji, organizował nie 
szkodliwe zamachy na swoją osobę, aby 
wychodząc z meh zwycięsko, jako boha 
ter, łatwiej podniecać swoich zwolenm 
ków do okrucieństw wobec opozycji.

Te mi samemi mniej więcej metodami, 
posługiwał się i Waldemaras na Litwie. 
Okrucieństwem w stosunku do przeciwni 
ków utrzymywał się na powierzchni dc 
póły, aż obóz jego własny odm ow d mu 
posłuszeństwa.

Podobne również 'jawisko widzieliś 
my w His/panji. Primo de Rivera rządził 
wbrew- narodowi kliką wrojskowa. O kru  
cieństwem zdobywał posłuch i uległość, 
a kiedy zawiódł go własny obóz, tchórzo­
stwem i ucieczką musiał się ratowa< 1 

Hisiorja daje nam wiele pizykładów, 
że każda dyktatura, jeżeli nie salwuje się 
tchórzostwem i ucieczką, to ma zawsze 
swój robespierowski koniec.

K. J.
—o —

cinem Rochem. W obec tego w  okręgu 
tym pozostały U Iko następujące 4 lis ty : 
B. B. W. R,, Stronnictwo narodowe, Zwią 
zek Obrony Praw i Wolności Ludu i Nie­
miecki Blok W yborczy 

—o —
K r a d z ie ż e  n a  t o c z c i e .

C. K. W. P. P. S. wysłał z W arsza­
wę na okręg wileński do O. K. R. P . ‘P. 
S. w Wilnie 500.000 odezw Centrolewu. 
Zamiast odezw w workach znaleziono da­
chówki Odezwy więc zostały „wykradzio- 
ne“ , a w miejsce ich do Wilna przybyły; 
worki z dacnówką.

—o —

W Y C IĄ G  /  P R O T O K O L E  W S P 0 1 . N l  GO, 
z. d n ja  (6 p a ź d z ie rn ju a  PCK).

S ąd  o k rę g o w y  Wydzji»ł VI k a r m  we, L w o w ie  
w sp ra w ie  k o n l tsk .n y  N r .  285 c z a so p i sm a  D z ien ­
n ik  L u d ó w ,  ' ź da ty  Lwów d m a  12 paźdz: e rn ik a  
1080 r. do  S y jn .  V { .  I. P r .  218 3 0  n a  p o s ie d ze n iu  
nie jaw n e m  w d n iu  10 p a ź d z ie rn ik a  1080 r .  po 
w>si(n lnu)ii i  / d a n i a  P r o k m  a to ra  S ą d u  o k rę g o ­
wego we Lwowye >

y  postanaw-ja:
i .znać  za  n s p r a w ; ‘d l iw jo n ą  dokonana, d n ia  11 
p a źd z ie rn ik a  193(1 r.  p r z e /  P r o k u r a t o r a  Sądu  
okręg ,  we I.wo\v;c k o n i isk a tę  c z a so p ism a  . .D z ien­
n ik  I .u d o w y “ N f  235 z da ty  Lwów u n i a  ,12 
p a źd z ie rn ik a  19:50 r.  zaw ie ra jąceg o  1) w- a r t y ­
k u le  pl. , , leh m e t o d y "  w całośc i  2 )  w a n y k u i e  
pl. „ / .m j l i t a ry z o w a n e  n a w e t  N. I. i \ . ; w  ok le ­
p ie  z a c z y n a ją c y m  się  od  s!ów‘ , , l ) y m is j a ‘' d o  stów 
,,N. I. | \ . "  z n a m io n a  ad  ustęp  1) w y s tę p k u  z ęj 
502 ,uk. ad  u s tę p  2 )  w ys tępku i  z 80Ó u l  ., z a r / ą 1- 
dzii ź n is z c z e n je  całego n a k ła d u  i w y d ać  w 
m y ś l  i; 198 pk. zak a z  dalszego ro z p o w s z e c h n ia n ia  
lego p>sma d rukow ego .

Z u ra ze m  w y d a je  s i ę  odpowie.d 'z ia tuonnf r e ­
d a k to ro w i  tego hz-aśopisma n a k a z  b y  u r z e c z e n ie  
m n ie j s z e  u tn je śe t ł  b e z p ł a tn i e  w  n a jb l i ż s z y m  nr. 
i to  n a  p ie rw sze j  , s t ro n ; e. N i e w y k o n a n i e  tego  n a ­
kazu '  p o c iąg a  za so b ą  n a s t ę p o w a  p r z e w id z ia n e  
(i* § p l  'list. d r u k  z 17. 12. 18(52 Dz. pp  N r .  (i 
1803  t. j. z a s a d z e n ;e  za  p rz e k r o c z e n ie  n a  g|rz\ \vnę 
d o  100 zł.

I  Z A S A D N I L N I L  - 
O g ło szen ie  d r u k i e m  w y m e n i o n y h  w yżej  u- 

slępów art;  kulów- m a  nr. ce lu  p o d  1 )  p o b u ­
dz ić  d o  wrogjego u s to s im k o w a n ia  się  do  s t r o n ­
n ic tw a  p o l i ty czn eg o  B. U V\. l 'z aos trzyć  w 
ten  s p o s ó b  wrogi  n a s t ró j  p a r ty jn y  w ś ró d  m ie sz ­
kań có w  p ań s tw u ,  p o d  2 )  fa łśzYwemi tw i e r d z e ­
n i a m i  p o n jż y ć  w p o w a d ze  za rząd zen ie  w 1 a d /  
c e n t r a ln y c h  w zwąązku ze z m ia n ą  o b sa d y  k i e ­
row niczego  s ta n o w isk a  w N a jw y ższe j  Izb ie  K o n ­
tro li  Co o d p o w ia d a  z n a m jo n o m  w y s tę p k u  z 
300 i 302 u l .  W e d łu g  SS 187, 189 , '  493 pk  i 
SS 3(i i 37 ust. |>ras. jest z a tem  ąiow cższe  p o s ta ­
nów jen ie  u z a sad n io n e .  1

N a  o ry g in a le  w ła śc iw e  p o d p isy .
Z a  zgodność-  (podp is  n ie c z y te ln y ) .

s ta r sz y  sek re ta rz  ” 
i ! —O -
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PoFOzumiEnie niemiecko - francuskie przygotowuje się...
M iędzy innem i za cenę korytarza polskiego.

BERLIN, 23. 10. (Pat;. Biuro infor­
macyjne Conti ogłasza list znanego nie 
mieckiego działacza w ramach akcji po 
rozumienia niemiecko francuskiego Ar­
nolda Rechberga. Rechberg stwierdza, że 
w  dniu 19 bm. wystosował do Hittlera 
te l tg ram  następującej treśc i:

„Gustaw Herve, wydawca francuskie­
go dziennika „La Victoire", prosi mnie, 
abym zwrócił się do pana z zapytaniem, 
czy pan akceptuje zasadniczy program 
porozumienia niemiecko - francuskiego, 
którego warunki ogłoszone zostały na ła ­
mach wspomnianego dziennika w dniu 
16 bm. Warunki te brzmią:

1. Skreślenie niemieckich ciężarów re- 
paracyjnych z chwiej, gdy Stany Zjedno­
czone oświadczą gotowość anulowania dłu 
gów  mocarstwom alianckim.

2. Zwrócenia Zagłębia Saarv Niem 
com bez plebiscytu.

3. Francja godzi się również na przy­
łączenie Austrji ao Niemiec.

4. Niemcy otrzymać mają z powro­
tem Togo i Kamerun.

5. Niemcy:*po zawarciu sojuszu woj 
skowego niemiecko francuskiego otrzy­
mają statut wojskowy wzorowany na 
francuskim przyczem stan efektywny nie­

mieckich sił zbrojnych postawiony maf^o- 
stać na równi ze stanem armji francu 
skiej stacjonowanej w kraju.

6. Francja interwenjować ma w du ­
chu przyjaznym w Polsce celem uzyska 
nia zgody Polski na zwrot korytarza 
Niemcom

Herve zaznacza, że prowadzenie akcji 
zależy od zgody pańskiej".

Ze swej strony Rechberg podkreśla 
znaczenie, jakie odpowiedź Hittlera posia­
da dla sprawy. Takiej samej treści tele 
gram y Rechberg wysłał do głównego 
kumendanta Stahlhelmu pułkownika Seld- 
tego oraz do przewodniczącego partji nie­
miecko - narodowej Hugenberga.

Odpov iedzi na telegramy nie otrzy­
mał ani Rechberg ani Hcrve.

Dtttn wybitni socjaliści znowu przy władzy.
BERLIN, 23. 10. (Pat) \X' związku 

z zamianowaniem na stanowisko pruskie- 
gu ministra spraw wewnętrznych p. Se- 
yeringa,- zapowiada prasa ustąpienie w 
najbliższym czasie dotychczasowego pre­

zydenta policji berlińskiej Zoergiebla. Na­
stępcą jego mianowany ma być były p ru ­
ski minister spraw wewnętrznych Grze- 
siński, który przedtem już był kierowni­
kiem prezydjum policji berlińskiej.

Rozwiązane zarządy Kas chorych.
W  ostatnich dniach zostały rozwiąza­

ne niemal ostatnie już autonomiczne za­
rządy Kas chorych na naszym terytorjum 
Usunięto zarząd Kasy w Jarosławiu i 
mianowano komisarzem p. Ochrymowi

70-3 towarzyszy v więzieniu!
..K oboliijk" stw ie rd za :
V td tu !;4 (dzjsieis/y -li oblicZeń uw ięzi ino do­

tąd  65 byłych posłów W tvm  ,15 z PPS
O prócz (byłych posłów  uw ięziono jak  do­

tąd okołó 700 tow arzyszy pany jiry  cli p ad  ró ż ­

nym i pozoram i j z  różnych  wZględów; część  
w ypuszczono; jnów im y o ..nagiej l ic z b ie ' n ie  
liczym y v» to zw olenników  .slronnjetw ludo­
wych ; N PR

K IE P S K O  K A L K U L O W A L I.
„G azeta w arszaw ska" p jsze  o Po toczku1 i 

S tapniskim ,. renegatach  z obozu ludowego:
N iedaw no jeszcze prasa  sanacy jna roZ gla- 

szeroko  ó w ystąp ien iu  Z „P i ista byłego 
pasła  1’otoc/ka. On s 1111 naw et ogłosił pism o, 
w1 k tó rem  m otywow ał .swe w ystąpienie Wzglę­
dam i zasadniczem u prZ edew szystk icm  zaś roz­
biciem  rokow ań o jednolite  .stronnictwo ch łop- 
sk:e. P od podszew ką jednak kry ło  się co innego.

Mianowicie w skutek  porozum ienia  się C en­
trolew u, p. Potoczek znalaz ł się n a  trzec iem  
czy czw artem  m iejscu w s .\y m  okręgu, w sku tek  
czego, n-,e by ł ryyt pewny m andatu . Z estaw ienie 
list okręgow ych w skazuje, iż  p. Potoczek uleg ł 
podszeptom  sanacy jnym  i dał się skusić  n a  
'Irugje mii jscc, w okręgu now osądeckim  n a  ML 
Scie BB. Tak się „ ideow o" zaasekurow ał.

C iekaw a jest rów nież h is io rja  z m andalem  
p. StupińsG ego. .sanacja w ysługiw ała się nim  
oddaw na. W praw dzie p. S tapiński m ia ł Iuie;da

in teryulla i chcia ł przekazać sw ą spu& ąZnę 
vVyzwolenju, jednak w obec zapow iedzianych w y­
borów Ukorzył się-- przed sanacją. C zynnik i d e ­
cydu jące  w Sanacji nie chcia ły  m u jednak prze­
baczyć chw jlow ej „zd rady" i dlatego u rz ą d z iły  
złośljw y kaw ał Mianowicie nie. postaw iły  
go zgoła n a  liście państw ow ej. P onad to  w okręgu 
krośn ieńsko- sanockim , k tóry  jest kolebką stu- 
pim zezyZ ny. — w yrw ano S lap ińsk ;em u jego po­
m ocnika najw ierniejszego, niejakiego Ju rczyka, i 
postaw iono 'go n a  'trzeciem  m iejscu1 listy  o k rę ­
gowej S tapiński w takiej sy tuacji nie m ia ł co 
rob ić  iw sw ym  okręgu  i py ł zm uszony posZu- 
kać szczęścia na  innym  teren ie , a  m ianow icie 
w okręgu  jasielskim . T rzeba  dodać, iż  z okręgu 
krośnieńskiego S tap ińsk i posłu je od r . J808 t. j. 
od początku  swej k a rje ry  p o ljh czn e j. M andat 
jas ie lsk i m u s i sobie S tapiński wyjrriłeować w y­
tężoną p racą.

Miejsce straszliwej katastrofy kopalnianej

ie 21. b. m w skutek wwpuebu dynam itu  zg;nęło ponad 200 ,p;sób. — Szyb ilhelm a w 
kopaln i Alina I I ,  noło A lsdorf ;'(N iem ey).

e znaleziono ani bomby ani spisku.
W A R S Z A W , 23 10. (Teł. wb).
eczór W arszawski" , donosi, że mimo 

enug icznego  śledztwa, prowadzonego 
prze/ sędziego Skorzyńskiego dotychczas

nie natrafiono ant na ślad bomby ani na 
tych, którzy mich ją rzucić. Z aresztowa 
nych 17 uczestników „spisku" pozostaje 
w więzieniu jeszcze tylko 5.

Samochód spadł z mostu du pzshi
4 zabitych —  2 rannych.
F> ADOM 23. pazdz. Cpat.) W dniu1 dzisie j­

szym  o :godz. jB tie j poj). sam ochód C iężarow y 
prow adzony p-r/fiZ k ierow cę Antoniego lab łoń- 
skiego, na  śżosje v pobljźu Jedlińska, spadł ' 
m ostu do rzeki. S /o ie r Jab ło ń sk i, oraZ pasażero ­
wie .jadący .sam ochodem H Maja!; Jan , SiSdęć- 
k a  . Irena ł.ew i.k  w -z jsc y  z WarsZasMy, po- 
nie,śl|S imierć nu miajsitti 111 sz K urek ze /w o ­
len ia  j Mieczysław Zwolik, pom ocnik  szofera, 
odnieśli 'ngółne poUiifc-zema • '

2 5  o f ia r  o o w o d r i ,
MEKSYK, 23. 10 (Pat). Wskutek u 

lewnych deszczów, miasto Tuxpan w sta 
nie Nayrit dotknięte zostało zalewem. 25 
osób poniosło śmierć. Wiele innych miej 
scowości tego stanu ucierpiało również 
wskutek zalewu. Tysiące sztuk bydła zgi­
nęło w wezbranych nurtach wód. Zbiory 
na znacznej p./estrzeni uległy zniszczeniu.

cza z Lubaczowa. Nadto usunięto zarząd 
w Bóbrce i w  lwowskiej Kasie powiato­
wej w ob} dwóch mianowano komisa­
rzem p. Marczyńskiego, komisarza Ka 
sy chorych m. Lwowa, Rozwiązano też 
zarząd w Tłumaczu i mianowano komi­
sarzem p. Szczęsnego, komisarza ze Sta­
nisławowa. I

Jak widzimy oczyszczanie terenu sa- 
marządowego przeprowadza się dalej sy­
stematycznie i gruntownie, aby nie po­
został kamień na kamieniu i aby ubez 
pieczeni, którzy do tych instytucji płacą 
składki nie mieli ani słowa do powie­
dzenia.

Doniesienia karne
na u rzę d n ik ó w .

„Polonja"  katowicka donosi:
„Powiatowy Komitet W)'borczy Kato­

lickiego Bloku Ludowego w Rybniku 
wniósł w tych dniach doniesienie karne 
przeciwko urzędnikowi kolejowemu p. Foj 
cikowi w Rybniku oraz kierownikowi po 
czty w Żorach za wywieranie niedozwo­
lonego wpływu na sposób głosowania o- 
sób im podwładnych".

Podobne doniesienia winny być wnie­
sione przez wszystkie komitety W ybor­
cze, gdzie zajdą podobne nadużycia, gw ał­
ty  i terrory, aby w ten sposób pouczyć 
sanatorów, że należy stosować się do za­
rządzenia Prezydęnta Rzplitej o naduży 
ciach w yborczych!

Śledztwa uwiezionych w Brześciu.
WARSZAWA, 23. 10. (Tel. wł.)

Sędzia śledczy Demant i prokurator Mi­
chałowski wyjechali wczoraj rano do wię­
zienia w Brześciu nś B., celem przęsłu 
chania tych posłów, którzy jeszcze nie 
byli badani.

W y j a ś n i e n i e .
Wyjaśniamy, że wiadomości podawa­

ne w prasie sanacyjnej, jakoby Łtow. Edw. 
Zawadzki (Warszawa) i d r . Józef Rosen- 
zweig (Kraków) zamierzali wystąpić z 
partji jest jednym z tysiąca kłamstw, fa 
brykowanych napoczekaniu przez sanację.

O z i ś
w Raojo

24paź(m ernik

G odz. 20*15

Robert C a s a th u s
(fo r te p ia n )

Ograniczenie działalności Banku Polskiego.
WARSZAWA, 23. i0. (Pat) Bilans 

Banku Polskiego za drugą dekadę paź 
dziernika br. wykazuje zapas złota
561.935.000 zł., tj. o 24.000 zł. więcej 
niż , w poprzedniej dekadzie.

Pieniądze i należności zagraniczne, 
zaliczone :lo pokrycia

zrriniej'szyły się 
o 10,065.000 zł., do sumy 287,044.000 zł., 
natomiast niezaliczone do pokrycia zwięk 
szyły się o 2,853.000 zł, do sumy
120.166.000 zł.

Portfel wekslowy
spadł

o 12.076.000 A  i wynosi 708,256.000 zł. 
Pożyczki zastawowe zwiększyły się o

1.266.000 zł. do sumy 75,158 000 zł. 
Inne aktywa wzrosły o 4,596.000 zł.

i wynoszą 152,853.000 zł.
W  passywach pozycja natychmiast 

płatnych zooowiązan
wzrosła

o 21,468.000 (227,375.000) zł. Obieg bi­
letów bankowych

spadł
o 45,171.000 zł. (1.291,327.000).

Stosunek procentowy pokrycia obie­
gu biletów bankowych i natychmiast pła 
tnych zobowiązań wyłącznie złotem, wy­
nosi 37 proc. (7 proc. ponad pokrycie sta 
tutowe), pokrycie kruszcowo - walutowe 
55.90 proc. (15.90 proc. ponad pokrycie 
statutowe), wreszcie pokrycie złotem sa 
mego tylko obiegu biletów bankowych 
wynosi 43.52 proc.

-  - o —

Bandytyzm hula!
„Gazeta Robotnicza" donosi: Onegdaj 

odbyło się w Oświęcimiu zgromadzenie 
B. B.. na którem przemawiał p. Strojek, 
dyrektor krakowskiej filji PAT O godz. 
4-tej popołudniu trzej agitatorzy sanacyj­
ni wdarli się do pustego lokalu TUR-a. 
Pocięli oni nożami kulisy bocznie1 i t/demo­
lowali całe urządzenie sceny robotniczej. 
Następnie usiłowali się wedrzeć do pry

watnego mieszkania p. W ysoglądowej, 
lecz ta zabarykadowała się w mieszkaniu i 
zaczęła wzywać pomocy. Wszyscy trzej 
bandyci zbiegli, nie czekając na nadejście 
ludzi. Wiadomość o tym zbójeckim napa­
dzie rozeszła się szybko po Oświęcimiu 
Przed zdemolowanym lokalem gromadzą 
się t łum y robotników. Wzburzenie w  ca- 
łem mieście niesłychane.

Straszna katastrofa lotnicza.
Sam olot spadł na kopułę fabryki. —  Lotnik został zabity, 4  ro ­

botników ciężko ra n n ych .
WARSZAWA, 23. 10. Tel. wł.).

Dziś o godz, 10 tej rano wydarzyła się 
w Warszawie straszna katastrofa lotnicza. 
Z lotniska wojskowego wystartował do 
lotu ćwiczebnego na samolocie Breguet 
ppor. Marjan Karnicki. Po kilku minutach 
lotu, gdy aparat znajdował się nad dziel­
nicą Wolą, nagle oberw ało  się jedno ze 
sjkrzydeł samolotu. Aparat spadł na szkla­
ną kopułę fabryki „Parow óz", w której

znajduje się ślusarnia i kuźnia. Przebiw 
szy kopułę, aparat spadł na warsztaty, 
przy których pracowało kilku robotni­
ków. Czterech robotników odmosło cięż­
kie rany. Przewieziono ich do szpitala. 
Ppor. pilot Karnicki poniósł śmierć. Na 
miejsce wypadku przybyły władze w oj­
skowe ora/ straż ogniowa, która wydo­
była kadłub aparatu z hali maszynowej.i—o —

K iL L C L . K ierow njk agencji pocztoyvej w 
Zajggifffgiu', k o /jen ick i, M.iuluił Pawlnd-zak
zdelra  ulitował T.iOO zł. i Zbfeigf. Z arządzon > po- 
•Śsiig luje duł na'v .lnZje żadnych iri-zidlalów.

W IJ/N O . (.Miarą bcsljulskjego m o rd u  pad ła  
w P iń sk u  18-1 d n iu  uczenica mi\jsi-'owcgo g im ­
nazjum  Zoljia 1 .inkjC w teów nu U nia 20. b . iii, 
o godz 12 w nocy jeden ze spóźnionych  p rz e ­
chodniów  n a ikną ł się n a  ujicy w pobliżu porlu 
Tzóczneao n a  tru p a  dzjow czyhy. 1'slałonó. że 
dziew czynę uidiisZono.

KATÓW ICL. W  L ip inach  aresztow ano B o­
lesław a M ddnera, jako podejrzanego o k ra ­
dzież w kościele parafi;dnvni w l.ininacli.

KATOY\ IGI ' K asjer lir, \ Iohenlolie z ko iR ę- 
cia '(dlon Palii z iv, ladom ił policję, że Zosi d n a ­
padnięty przez nieZnany cli sprawców którzy po­
bili go i zrabow ali inn teczkę /. 5.000 zk

KATO W IC I /. O siska na Sbisku1 O po lsk im  
donoszą, /że jeden z g o sp o d a rzy  z łap a ł w po­

trzask  dzika, ważącego b lisko  5 fcWrtń.
i.O \! )V N . 1 .nancja l Nov,s" donosi, ze v

S ian a ,b  /jednoezonyćh  ogłosiło ujiacliość (Ki d ru - 
gorzędnycli nankow  y\ ciięjjn m iesiąca sit#ipńjfl 
li. r .  Ogółem w ciągli o śm iu  pierw szych m iesię­
cy  b r. ogłosiło upadłość 602 p rzedsięb io rstw  
(banków v d i. '
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Sposoby i sposobiki.
Metody obecnej walki politycznej w 

Polsce t-  odzwierciedlają się nie tylko 
w sprawach wielkich i zasadniczych, ale 
i w drobnych faktach i zjawiskach dnia. 
Często rzeczy napozór drobne charakte 
ryzują całośc. Te niby drobnostki wyni­
kają z (owego systemu, są przejawem jego 
wartości. Gdybyśmy usiłowali przytoczyć 
i naświetlić je — nie starczyłoby na to 
miejsca. Masowość ich jest wprost bez 
przykładna Ale zanotujemy tylko kilka 
z nich jako jaskrawe przykłady.

Wnoszeniu list wyborczych Centro 
lewu w' okręgach towarzyszyły szykany 
i aresztowania. Miało to na celu unie­
możliwienie wniesienia tych list. W  bli 
skim promieniu okręgowych komisyj wy­
borczych czyhali osobnicy, którzy mieli za 
/.adanie wniesieniu tych list przeszkodzić. 
Wredle przepisów prawnych jest to niedo- 
p mszczą kie, ale nikt na to nie zwraca dzi­
siaj uwagi.

Osobny rozdział należałoby poświę­
cić przeniesieniom ludzi pozostających w 
służbie państwowej za ich udział w pracy 
politycznej. Przeniesienia te przybrały ma­
sowy wprost charakter:- Długoletnich pra­
cowników przenosi się niekiedy w trybie 
doraźny. O przeniesieniach natomiast lu- 
dz. z obozu sanacyjnego nie słychać wca 
le. O ile to się dzieje, to chyba na lepsze 
stanowiska i z. awansem.

Klasycznym wyprost przykładem na tle 
tych przeniesień, jest wypadek z. b. pos. 
Cieplakiem i b. pos. z „Wyzwolenia" 
Woźnickim. Pienvszy należał do Be-Be, 
a stąd przeszedł wprawdzie do Stronnic­
twa Chłopskiego, ale mimo to choć do­
tychczas z zawodu był nauczycielem, osta­
tnio otrzymał nominację na inspektora 
szkolnego w Samborze. B. wicemarszałek 
Seimu ob. Woźnicki również z zawodu 
nauczyciel, przeniesiony został z W arsza­
wy do malutkiej wsi na Pomorzu do szko­
ły, liczącej 22 uczniów. Wieś ta liczy ogó­
łem 180 mieszkańców. Niewspółmierność 
w tych przeniesieniach nie wymaga chyba 
komentarzy. Można je scharakteryzować 
w dwóch słowach nagroda i kara.

W głębokiej trosce o czystość wybo 
rów aresztowano ostatnio jednego z d/ia 
łączy Str. Clił. za chęć dokonania rze­
komych oszusiw wyborczych. Dotychczas 
obawialiśmy się, iż próby takich oszustw 
dokonywane będą przez kogo innengo, 
tymczasem okazuje się, iż sanacja będzie 
broniła czystości wyborów do upadłego...

W  licznych miejscowościach uniemoż­
liwia się odbywanie opozycyjnych zgro­
madzeń przedwyborczych bądź to przez 
napady bojowek sanacyjnych, bądź też 
wskutek zakazu władz, eo pozostaje w ja­
skrawej sprzeczności z ustawą o zgroma 
dzeniach wyborczych. Ale równocześnie

odbywają się zgromadzenia sanacji, oczy 
wiście, bez przeszkód z czyjekolwiek stro-
ny.

W wielu również miejscowościach 
wśród członków stronnictw opozycyjnych, 
a w szczególności PPS policja przeprowa­
dza masowe aresztowania i rewizje, kon­
fiskuje się puszczone przez cenzurę ulotki 
i afisze. Codziennie notujemy wraz z całą 
prasą takie kwiatki i kwiateczki.

Na każdym kroku możnaby mnożyć 
przykłady bez liku, przykłady, świadczące 
o metodach, stosowanych wobec opozycji. 
W takich warunkach, przy takiem nasta 
wieniu wobec opozycji, reprezentującej 
większość społeczeństwa, mają się odbyć 
wybory do parlamentu. Na przebieg aktu

wyborczego może to mieć pewien wpływ, 
ale nie decydujący. Ostrze frontu sanacyj­
nego skierowane jest przedewszystkiem 
przeciwko przednim strażom opozycji, ale 
ani na cal dotknąć nie może wielomiijono 
wych mas ludności, które znajdą w sobie 
dość siły oporu, aby wbrew wszystkiemu, 
wykonać swe prawo.

Zanotować należy wkoncu fakt, iż 
sanacja, mimo pewnej siebie minyykiep- 
sko się czuje w siodle. W padła na obłą 
kańczy pomysł głosowania jawnego. 
Tylko beznadziejny straceniec może ta 
kich „moralnych" chwytać się środków. 
Nic też dziwnego, żc społeczeństwo pa 
trzy na to wszystko z obrzydzeniem i po 
gardą, na jaką sprawiedliwie zasługuje.

Dobrze się dzieje możnym tego świata...

* fH * xZ  -h
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w l e n  w s p u i i i a J y n i  z a m k u ,  p o i o z o i p m  n a d  n u > r z c . m  ( ' . ż a r n e m ,  t o n ą c y m  w  p r Z e p y e l i n  z i H c n j ,  

z a m i e s z k a  p o  ś l u b i e  k r o i  b u ł g a r s k i  H o r y s ,  z  Księżniczką w i o s k ą  G l o y a n n ą .

Co zwycięży 16 listopada?
Przez cztery lata toczy się najsmut­

niejszy w dziejach naszej państwowości 
proces, o którym rzetelny sąd wyda kie­
dyś objektywna historja. Zanim jednak 
ta chwila nadejdzie, a przyjdzie — musi 
się społeczeństwo skupić, zmobilizować 
i wyrównać front, by i nam kictiyrś nie 
uczyniono zarzutu, że nie potrafiliśmy 
w imię wielkiego hasła ratowania polskiej

15 łat więzienia
za zaklucie dwu marynarzy angielskich.

GDAŃSK, 23. 10. (Pat). W sali tu 
tejszego sądu przysięgłych odbyła się 
dziś rozprawa przeciwko znanemu nożow­
cowi gdańskiemu Lewandowskiemu, któ­
ry jak wiadomo, w dniu 6 lipca br. pod 
czas boiki z marynarzami floty angielskiej, 
zranir ciężko nożem ti/ech  marynarzy. 
Dwócli z nich zmarło wskutek ran. Przed 
sądem odpowiadał rówmież spóhiik oska­
rżonego, 10-letni robotnik niemiecki Ni- 
kaelski, który rzucił się podczas bójki z 
pałką gumową na jednego z inarynaizy. 
Oskarżony Lewandowski tłumaczy się, że 
działał w obronie własnej. Rozprawa wy 
kazała jednak winę Lewandowskiego jako 
udowodnioną Wobec tego sąd ska/.ał go 
na 15 lat ciężkiego więzienia, oraz pozba­
wienie praw obywatelskich na przeciąg

Przeszło przez 18 lat
Brzem ienna!

Pisma węgierskie donoszą, że pod 
czas „święta inattk o lic/nem potomstwie" 
urządzonego w Budapeszcie, niejaka pani 
W eber / Gsomo uzyskała pierwszą nagro­
dę /a  to, ze wydała na świat 25 dzieci. 
Ile z. tych dzieci pozostało p r /y  życiu, 
o tern oczywiście przemilczano. Rodziła 
25 razy? A więc przez 25x9 miesięcy 
kobieta owa chodziła z dzieckiem pod ser 
cem, czyli była przez 18 lat i 9 miesięcy 
brzem ienna!

1 za coś podobnego udziela się premji. 
Naogół nagrodzono 1200 m atek ; warun­
kiem było: każda musiała rneć  więcej 
niż sześcioro dzieci.

10 lat, Nikaelskiego zaś na 1 rok wię­
zienia z zailczenient aresztu śledczego. 
Nikaelski, który odpowdadał z wolnej s to­
py /.ostał natychmiast po ogłoszeniu wy­
roku aresztowany.

— o —

O l r z j  m a  j o n y  n i i s l ę - p u j ą c e  p i s m o  /.< 

s t a w o w a :

Na m arginesie.

Uwagi na czasie.
Slani-

S zanow n;  Towarzysze!  ( z . \  bi jąc. w gj&z.UkCh 
sa n a c y jn y c h  <» < iągłyeh napaści,A-Ji i ju ż  o 
m d ło śc i  czYlcinik i p rz y p ra w ia ją c e j  g a d a n in ie  na 
lemni „bojowi,  'r / .y  1’ I ’ S .“ , k tó re  lo na|)a.ści 
o b e cn je  / p ow odu  p o ża ło w an ia  godnego  w y p a d k u  
w ( /ę s lo c l .o \v :e się  s|>oK\gowuł\. p o zw alan i  . so b je  
l i rze i iom njeć  W a m  n a s tę p u  jacy w\ |;adc l .

1’rzed dwoma lały napadł zniena ka na nń 
czelnego Ijkańyft l’ov,. ka.sy Chorych w IŃadwór- 
nej Dra luiwnlewskjegó, w dziedzinie ulnzjiie- 

|Spotcczny('Ii wielce zasłużonego i pY M fi 
o; ,ó! robotników j,ardzo cenionego lekarza, o- 
;olnijk odziany w mmulm str/elećkgl zadając dr. 
Kowalewskiemu kilka ran nożem w- (warz. .szy­
ję i oko.

Ciol>n,-ka lego |.rzvlr;;3mała policja a ponie­
waż zachodził wy padek ciężkiego uszkodzenia 
iala, pizeto wraz Z aktami przekazano Igo sąd 

odwodowemu w Siaujslaw owie.
Wledy to prezes Strzelca w Nndwóriu-j J* 

dr. I,i.(iW;k Krzeniuski inier-.enjow.il na policji, 
b, wezwano rodziców tego osobnik i do doslai- 
Sfceriie mu ..cywilnego 'ubrania, gdyż jest lo hańbą 
i jioiużeniem dla '„Strzelca" eskorto- ać pospo­
litego zbrodniarza w tym mundurze.

Pyle o lak-je amym. <
Teraz ref lok -.je Tzyż my wtedy podnosili 

krzyk i rzucali oszcZ-ersiwa na /.wiązki strzi- 
le-k;e za popełuiirae przestępsi wo przeZ osobni­
ka oi0|)ocz\lalnego. należącego do związku1 itr/e- 
leckjego?\ ' 1

1 Obsorw alor.
— O —

klasy pracującej w jej najcięższej godzi­
nie, — zjednoczyć się i stanąć do walki. 
Do walki o ziszczenie snów w ielkich Bo­
jowników o Wolność, zmąconych brutal­
ną rzeczywistością, do walki o /.martwych 
powstanie podeptanej Konstytucji, do wal 
ki o wolność sumienia i czystość dusz, 
do walki o Polskę, w zrozumieniu naj­
większych ofiar, jakie dać mógł i dał 
z siebie Naród pragnący niepodległości.

Do tej walki stajemy dziś, staje społe­
czeństwo pańskie w swej przeważającej 
większości. Mimo programowe! różnice, 
potrafiliśmy skupić się w jedcm potę/ny 
blok,

zgrupowany pod hasłem Obrony Prawa 
i Wolności Ludu

Siła ta i sztandar, pod osłoną któ­
rego idziemy, da nam zwycięstwo i zapo­
czątkuje pierwszy etap odwrotnego pro 
ceSu, którym będzie wola Narodu przy 
wrócenia ładu i poszanowania jirawa.

Pozostanie |oszcze przed nami wielka 
i trudna do przebycia droga. Gwałtowny 
wstrząs i ciosy zadane życiu Sjtołeczne- 
mii, potrafiły głęboko wniknąć w orga 
m on, tak, iż niemało trzeba będzie wy 
tężonej pracy nad uzdrowieniem tego ży­
cia u podstaw. Wierzymy jednak

w żywotną siłę naszego Narodu, 
wierzymy w zdrowy instynkt mas, który 
szczerą, istotną demokrację odróżnić po 
trafi od s/albicrskiej, zakłamanej fra/eo- 
logji oszustów politycznych, drapujących 
sie w togę obrońców ludu.

Ten zdrowy instynkt, ta niemogąca 
ulec sfałszowaniu wola prawdziwego Oby 
watela zwycięży 16 listopada bieżącego 
toku.

T o  i  o w o .
W y ł a z i  s z y d ł o  z  w o r k a .  K t o .  d o k o n a ł  b a n  

i l y e k j i - g o  o a p a d u  n a  n a s z ą  r e d a k c j ę ?  N i e w i a d o ­

m o .  O c z y w ; ś ę j e  n j e w i a d o m o .  H o .  g d y  p r z y s z ł a  

p o i  r e j a .  b a n d y c i  j u ż  | » ; e r z e b f i ,  a  k i l k u ,  - p o d ó j  r ż a ­

n y  e h .  k | ó t v , \  z f t S i J K  p r z y t r z y m a m ,  w y l ł u m a c / . y ł o  

c ś i ę ,  ' ż e  b y l i  t \  I k o  : g 3 | > i a m i . . .  W i i e c . . .  i S j i r ą w c y  

n i e z n a n i  - . A l e  . s ą  p e w n e ,  j i o s z l a k l .  k t ó r e  w ł a d z e  

m o g ł y b y  w  / . j a t  j i o d  u w  a g ę .  O r g a n  i m ł k o w n i k ó w  

. . G a z d a  e o l s k i e  j u s z e  p o d  a d r e s e m  p u b l i c y s t ó w  

p i s m  o p o z y c y j n y c h .

„ M y  l e g o . r o d z a j u  o J s o b n i k o i n  —  c o  I n  d u ż o  

g a d a ć  -—  u w a ż a m y  z a  s t o s o w n e  z a j r z o e  n i c  w  

o c z y ,  n i e  g d z i e i n d z i e j  — . i l o  z  e / . i - i p ś  I w a r d e n i  

w  H ę k u  .

\ V  i e c j o  u b i e g ł e g o  r o k u  b y ł a  z : i | > o w i e d ź  ł a ­

m a n i a  k o ś c i . . .

A  ( m o ż e  | > o  n j t e e  d o  k ł ę b k a  d o s z ł o b y  s i ę  d o  

c z e g o ś ' . . .  O  s p r a w n o ś c i  n a s z e j  p o l i c j i  m ó w i  w i e ­

l e  p r z y k ł a d ó w .  W s z a k  o j i a s l  a  n a  c y g a r z e ,  k t ó r ą  i 

p a l i ł  m o r d e r c a  s ł u ż ą c e j  w  W a r s z a w i e ,  ( i u r d a ł a ,  

b y ł a  d l a  | ) o l j e j i  d o s t a t e c z n y m  m a l e r j a ł e m  o b c i ą ­

ż a j ą c y m .  W i ę c  m o ż e .  i  w  i v m  w y p a d k u 1 s p r a w ­

c y  n j e  b e d ą - J  n i e w s  k r y c i V  i

*
K n d j o  r z d e l m e  | ) i - a e u j e  d l a  s a n a c j i .  ( J o d z i c ń  

j a k j ś  o c i c z y c l k ,  j a k a ś  z a | ) o w i e d ż  z e b r a n i a ,  c Z y  

w p w n  - c o d z i e ń  b y t y ,  a l j , o  l  C z y n n y  m j n j s t c r  

o p o w i a d a ,  j a k j e  t o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  s p a d a  n a  

P o l s k ę  z a  r z ą d ó w  b o R c .  T a k i e .  m a ł o .  d o  n i e ­

d a w n a  b c p o ,  k i o r e  s a d z i  o  s o b i e ,  ż e  j u ż  j e s t  

c . z o m ś .  P r z e d  | > a r i i  d n p i m i  n a  o d m i a n ę  m ó w i ł  

| ) i ' z c z  r a d j o  | i .  m p i i s l e r  K w j a l k o w s k i .

. I c d e u  z  m o i c h  z n a j o m y  e h , '  k t ó r y  s ł u c h a ł  i e j  

m o w y  k a n d y ( k u k j e j  m ó w i  d o  m n i c -

. l a k o ś  j a  n ; i  l i a r d z o  r o z u m e m ,  i c z e g o  c h c e  

p S i l i  m j n j s l e i '  l  k a n d y d a t  n u  p o s ł a .  H o  m ó w i ł  

o  b e z o w o c n o ś c i  p t j c j  s e j m u .  P o w o ł y w a ł  s i ę  n a -  

w e l  ( n a  d z i e ł a  ł . a s k j e g o  z, | ) r / . c d  - 1 0 0  l a l ,  k i ó r y  

( o ż  i s a m o  m ó w i ł  i u ż  d a w n i e j .  Z  t e g o ,  c o  m ó w i ł  

l i a n  . m j n i s l e r ,  j a  w  \  w n i o s k ó w  a ł e . m ,  ż e  s e j m  J e s l  

m s l y l u l e j ą '  z ł ą .  s k o r o  j e s l  i n ś l y | u c ] ą  ' z ł ą ,  l o  

p o c o  o n j  k a i h U d u j ą 0  I d l a c z e g o  c h c ą  o b s a d z i ć  

s e j m  a ż  I r z y s p i  s w o j m i  l i u l ż m r . '

—  D l a c . z t - ą o !  D l a t e g o  m ó j  p r z y j a c i e l u ' ,  ż e - o n i  

s ą  ' w r o g a m i  s e j m u 1, a l e .  t a k i e g o ,  w  ' k t ó r y m  i c h  

n i e m a . ,  l i y ł o  | > o w i e d z j a n e ,  ż c  | ) ; m o w ; i e  p o s ł o w i e  

e l i e ą t ę ' „ p i e n i ę d z y ,  | ) i e n i ę d z v ,  [ ń c n i ę d z y  . C i  ( n  

i d ą  i n a  z d o b , c i e  ( ! ( ) ( )  m a n d a l ó w ,  p e w n i e  n ; e  7 e -  

e b e ą  „ p i e n i ę d z y ,  j i i e n i ę d z y ,  j i i e n i e d z y ' . . .

D ziw n e  isą ko le je  losu. P rz e d  23 ła ly  av r. 
1907 a d w o k a t  H e rc n s o n  l ironjł  tow. Kwrapiuskie-  
go  | i rzed  s ą d e m  c a rsk jm .  \ \  Jglkl bo|ov.iee. zosbił 
l iu m p n o  '.świeinej o b ro n y  sk a z a n y  n a  k a r ę  sm ie rc ;  
J a k ż e ż ?  P o ry w iić  się  na  c a r a l?  T e r a z  iadwokat 
H e rcn so n  -podjął się z n o w u  o b r o n y  'Iow. K w ap iń -  
skjego. P.o jakiego zb ro ił  ten  z]3rodniarz i?  Ano, 
n i e  (wieeie? P o r y w a ł  s ię  n a  Po lskę .  ( h c ia ł  ją 
z g u b ie  isjjii zcclae... T a rg o w ic  zan im . W k a ż d y m  
ra z ie  d z iw n ie  te ra z  mnisi być  1emu o b ro ń c y  B e -  
re n so n o w i .  Jak  tu b r o n ie  c z ł o w i e k a , , k tó ry  dz ie ­
sięć lal | ) rzeseu/,iał za w a lk ę  o njejiociległośc 
P o lsk ;  a leraz- lozpoezą ł  >Jm)dnieZ,ą akcję  o p o ­
zbaw ien ie  1’o lsk j  ; njcpodfe&fłości... J a k  są  d z i -
eię-G  ■

-  . . -

30-lecie nagrody Nobla.
S / . I O K l i O I M  ( P a l  ). Hol.  b i e ż ą c y  j e s t  3 0 -  

ly iu  roku.  i s t n i e n i a  n a g r o d y  N o l) la , i  u f u n d o w a ­
n e j  p r z e z  p r z e m y s ł o w c a  s z w e d z k i e g o  A l f re d a  
N o b la .  F u n d u s z e  n a g r o d y  w k o ń c u  1921 r  w y n o ­
s i ły  I0 ,900J)00  kor.

O o t y c h c z a s  o l r z y m a ł o  nagPody  1 1 /  o s ó b ,  n a d -  
lo  3 i n s t y t u c j e  o d z n a c z o n e  z o s l a ł y  n a g r o d ą  p o k o ­
jo w ą .  W t y m  r o k u  z o s t a n ą  | ) rz y z i ia n i  w  S z to k -
i i o l m je  t y l k o  i n a g r o d y ,  ( lo n ie w a ż  w  (roku p o p r z e  
<111 i nr n ie  z a s t r z e ż o n o  ż a d n e  j n a g r o d y  n a  r o k  o -
b e c n y .  y s o k o ś ć  n a g r o d y  w r. 1930  w ,  n o s i
172 .917  koi-. ' '

J a k  z w y k l e ,  p j e r w s z ą  n : \g ro d e  p r z y z n a  w y ­
d z i a ł  n ie i fy c z n y  l niw T s y l c i u  w S z t o k h o l m i e ,  
k t ó r y  iz lijerze s ię  w  ly m  c a l u  31 b. rn. / k o l e i  A -  
k a d e m j a  Khiuk, k t ó r a  o d b ę d z i e  s w e  | )o s ied zeu ie .  
n a  p o c z ą ik i i  I j s io j iad a .  p r z i z i i a  n a g r o d y  w  d z i a l e  
f izyk t  i c l i e m j i  W reszcie ,  i m z y z n a n ą  Z o s t a n i e
l>r;iez  A k a d e m j ę  S z w e d z k ą  nn-groda z  d z i a ł u  l i -  
I c r a iu i y .  F n n d i iU p  na.gi-ody j iragnąe .  w y r a z i ć  h o ł d  
N o r w e g j i ,  p o w m r z y ł  | ) a r l a m e n lQ \v i  n o r w e s k i e t n n  
m is j ę  jp -z .yznaw tum i p i ą t e j  n a g r o d y ,  m i a n o w i c i e  
n a g r o d y  p o k o j u .  - K .n n j t c l  n a g r ó d }  o N b l a  S l o r -  
limgin' 'w O s lo  j ) r z \ z n a  w  t y m  r o k u  d w i e  n a g r o d y  
za  r o k  1929 i  l e g o r o e z n ą .  •

Ceny środków żywności
w Berlinie.

Z  , e e Mi i ; k a  j e d n e g o  z  n a j w i ę k s z y c h  d b m ó w  

I o w  a r o w y c h  ' i d z ą i L o n y c i i  z  n a j \ .  l ę K s Z y m  k o m -  

l o r i e m ,  i c b ł o d n . a n d  i l | ) .  '

H \ b y  m o r s k p '  ( j , e z  g ł o w y )  —  '  k l g ,  z ł  I ,

ł o s o s i  i  m o i s k .  —  k l g .  z ł .  I . Ó 0 , ś w i e ż y c h  ś l e d ;  i
p o i  k l g .  —  z ł .  1 , 3 (> g r |  s u n d , r e i z . a  1 k l g .  —  2  z ł  

1 0  i g r .

O w o c e ,  i  j a r z y n y :  g r u s z k i  l u b  j a j , ł k a  k o m -  

| ) o l u w e  —  k l g .  8 8  g r . .  s m ł o w y c h  — i  k l g .  1 ■/} , j n -  

b ł e k  a m e r y k a ń s k i c h  —  k l g .  I  z ł .  9 0  g r .  W ę z y j s i l u )  

n a s l ę j m c  fN> k i l o g r a m a c h  i  z l o l y e b .  F i g i  —  

J . 2 8  i p i o g r o n a  —  1 . 2 0 ,  b a n a n y  —  l . ó b  K a -  

J f u s l a  b j a ł a  c z e r w o n a ,  l u l )  j a r m u s z  —  1 2  g r .  

m a i - c b e w .  i c e l i u b i ,  b u r a k i  p o  8  g r .  z a '  k i l o g r a m .  

Z a  5  k l g .  k a r l o l l i  1 1 g r o s z e .

l i y b y  w ę d z o n e ,  o d  1 z ł .  5 0  | g r .  d o  2  z ł .  Z a

k t j g .  —  ( i e i f y  z, d n f a  1 7  b m .  >

Zamiast kary śmierci - 3 lata więzienia.
Wyrokiem sądu jtr/ysięgłycli w Tar 

nowie przed kilku miesiącami skazana zo­
stała na śmierć młoda kobieta za zarnor 
dowanie nieślubnego d/iccka.

Zbrodnia powstała — jak wiele po-* 
dobnycli - -  na tle tragicznych stosunków 
społecznych, nędzy, opuszczenia i na 
piętnowania macierzyństwa nieślubnego.

W  sprawie skazanej Józefy Furdy 
nówny zabrały głos przedstawicielk orga 
ni/acyj kobiecych, domagając się kasacji

wyroku, jako zoyt surowego , zasadni- 
c/o potępiając stosowanie kary śmierci.

Ogłoszona odezwa orgam/acyj kohie 
cych wvwarła cluze wrażenie i wywołała 
dyskusję w opinji społecznej.

Obecnie Jozefa Ftirdyuówna została 
ułaskawiona na mocy reskryptu Piczy-- 
(lenta Rzeczypospolitej.

Kara śmierci została zamieniona na 
trzy lata wiezienia

— o —
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Program <*ẑ du masy w Polsce.
Uwagi, Morę nie straciły na aktualności.

P. Stefan Starzyński przed majem 1026 
napisał broszurę p. t . : ;j.Program rządu 
masy w Polsce" Broszura ta była ^kie­
rowana przeciwko rządom .p rzed  majem 
i zawierała program  pomajowy. A sam 
autor, jako wiceminister skarbu ma moż­
ność realizowania tego programu. Przy­
patrzmy się, jak ustosunkowała się poma- 
jowa rzeczywistość do programu p. Sta­
rzyńskiego.

Słowa p. Starzyńskiego brzm ią:
„Świadomość, że Państwo Polskie po 

równi pochyłej stacza się w kierunku 
przepaści — zdaje się przenikać najbar 
dziej optymistycznie nastrojonych obywa 
teli i staje się już dzisiaj powszechną".

„Życie produkcyjne kraiu z dnia na 
dzień zamiera. Bezrobocie szybko wzra­
sta i głodne masy zmuszone są pozosta 
wać w bezczynności, warsztaty pracy za 
mierają. Moralność publiczna zamilkła.
Na złodziejstwo wymyślają wszyscy — 
zarówno ludzie uczciwi, jak i sam. zło­
dzieje".

*

„Podstawą przeprowadzenia sanacji 
państwa jest istnienie, opartego na wię 
kszości społeczeństwa, i trwałego rządu.
Nie może bowiem dzieła naprawy doko 
nać rząd, który nie jest jednolitą naczelną 
władzą w Państwie, nie ma jednolitego, 
metylko co cło szczegółów, ale co do za­
sadniczych tez, uzgodnionego program u".

„Rząd Piacy, rząd naprawy Rzeczy 
pospolitej musi mieć zaufanie mas ludo 
wycli i tej części społeczeństwa, która, 
uchroniona od gangreny moralnej, może 
być powołaną do budowy państwa. 
Ukonstytuowanie rządu tego musi nastą­
pić z jednoczesnem ogłoszeniem konkret­
nego, skończonego, jednolitego programu 
naprawy Rzeczypospolitej, który przez 
rząd.będzie ściśle konsekwentnie realizo 
wany, aż do zupełnego osiągnięcia zamie­
rzonych wyników... Prugram  tego rządu 
objąć musi całokształt życia naszego i 
chociaż w upadku gospodarczym tkwi ją­
dro sprawy, cały organi/m  jest tak chory, 
iż tylko lecząc go jednocześnie, uratować 
go możemy‘C ‘ .

*

„Nacźelnem hasłem rządu naprawy 
państwa muszą być „czyste ręce", bez 
względną walka ze złodziejstwem, korup­
cją, łapownictwem, nieuczciwym protek­
cjonizmem i wszelkiemu nadużyciami, bez 
względu na osoby, dopuszczające się tych 
przestępstw i bez względu na wyszukane 
formy, w jakich przestępstwa są dokony­
wane, aby przedstawiać je nieraz za za­
sługi przestępców'.

*

Największem złem są nie same nadtt 
życia, które w  pewnym procencie istnieją 
i istnieć będą zapewne jeszcze długo na 
całym świecie, ale właśnie ten stosunek

do nicli społeczeństwa i rządu... system  
korupcyino protekcyjny w urzędach i 
bankach państw., rozdzielających kredyty, 
kompromitującą „pracę" większości korni- 

•syj dyscyplinarnych, oczyszczania wszel­
kich złodziei, kacykowska działalność ad­
ministracji, Zwłaszcza na Kresach, brak 
kar dla prztstępców stanu, dążących do 
obalenia istniejącego ustroju na rzecz mu 
narchizmu, gdy tow anysze  ich, kom u­
niści, są jednak karani, i t d.“ .

„Bez realizacji hasła walki /  naduży­
ciami, bez w'alki o uzdrowienie moralne

społeczeństwa, wszelkie próby uzdrowie­
nia życia gospodarczego byłyby zludnem
marzeniem1

Wystarczy się przypatrzyć, co z tego 
„program u" zostało ? Pod jakimi to ha 
słami robiono przewTÓt majowy, a jaka 
jest rzeczywistość Odzie się podziało ba 
sło rządu zaufania mas ? I i  Starzyński 
kandyduje w Stanisławowie z ramienia 
sanacji. Możeby go ktoś tam zapytał, co 
ze swego program u zrealizował, zasia 
dając od kilku lat W' rząd/ie ?

O „biczach bosych”.
W Kolejarzu '- / .  \ \iązlw\w.n r t j l a n i )
„ Z e  z d u m ie n ie m  m m t  p a trzeć  p ra co w n ik  k o ­

lejowy, k iedy, n ie d a w n o  te m u  p r z y p a d k ie m  w p a ­
d ła  (thu- w i ę . c e  p u łk o w n ik ó w  ska  „G aze ta  f o l  
s k a “ b :eż .  r o k u 1, z a r ty k u ł e m  w s tę p n y m ,  po 
ś w ie c o n y m  „ u r z ę d n ik o m " ,  a le  jak  z resz tą  z t r e ­
ści tego a r ty k u łu  w y n ik a  — w ogóle  p r a c o w n i ­
k o m  p a ń s tw o w y m .

W a r ty k u le  ty m  d o w ia d u je m y  s ię  ze zdu-  
m jen iem ,- 'ż e  san ac ja  s tw o rz y ła  n o w ą  e rę  w ż v c ; u 
p ra c m v n ;k ó w  p a ń s tw o w y c h ,  że  d la  p ra c o w n ik a

„ w  tern o d n o w ic n ju  m ieśc i  s ię  dop ie ro  
m o ż n o ś ć  j , to tnego  c z y n u 1. J cruz  d o p ie ro  w j-  
dzi cel swej . . s iu żb y "  i jej d o n io s ło ść .  i \ j e  
p io n k ie m  je s t  przez" c u i i / ą  p o s u w a n y m  rękę.  
ieez ż o łn ie rz e m  u c zc iw y m  d o b re j  sp ra w y .  
O b o k  ty c h  n a p u sz o n y ch ,  p o w ie d z m y  j a s n o '  

—  dyrdy  m a te k ,  k tó r e  ła tw o  m o ż n a  w y p isać ,  b o  
p a p ;e r  je s t  c ie rp l jw y ,  z n a jd u je m y  n a tu r a ln i e  o s l ry

a tak  na  p rzed s taw ic ie l i  n a r o d u  —  p os łów  se j­
m o w y c h ,  o  k l ó .a e n  m ię d z y  i n n e im  Czytamy w 
ty m  a r ty k u le :

„ S tan  U rzędn iczy  w sw ej  o lb rzy m ie j  w ię k ­
szości z  r a d o śc ią  p rz y ją ł  te  z m ia n ę  s to s u n ­
kó w .  k tó r a  l p o s ł a  m ii  wyzwuienii- od  m n ó ­
s tw a  ca łeg o  m a ły c h  a le  z łoś liw ych  ty ran ó w ,  
k r ą ż ą c y c h  c i ą g l e ' e n  b i le ta m i  b e z p ła tn e m i  po 
k r a ju 1. 'P o s e ł  s e jm o w y ,  p rzes ta je  b y ć  b iczem  
h o ż y m ,  z aw ie sz o n y m  n a d  g ło w ą  każdego ,  
ktc n a  s w e m  s tan o w isk )  p r a g n i e ' p racow ać  
w y łąezn ;e  i la  O jczy zn y " .
O tóż  z c a łą  b e zs tro n n o śc ią  m o ż e m y  z a p y ­

tać  p r a c o w n ik ó w  k o le jo w y ch ,  < z.y n a p r a w d ę  o d ­
czuw al i  d a w n ie j  ó w  „b icz  b o ż y "  zaw ie sz o n y  n a d 1 
ich g ło w ą  pod  postac ią  p o s łó w  sejmów vch!  C.ze 
też c z a se m  istotnwm biczem  h o ż y m  n je  jest o b e ­
c n ie  —  z aw ieszo n a  n a d  ich g ło w a m i  — s a n a c y jn a  
p r a g m a ty k a ?

Piękny krajobraz /.orski,

M m ś m m  u  ii- ;

J ,
J j k

W id o u i  z . łau tcn p ass  (w p o l u ln .  l \ r o l u )

Ozy n;c  jest  dz iś  . .b iczem  b o ż y n d ^ d l a  os i ­
wiałego w  ołużbie. p raco w n jk i i  ko le jow ego ,  ju- 
kjs p o d w ła d n y  m u  m ło k o s ,  k ió ry  będąc .  . k o ­
m e n d a n te m  o d d z ia łu  )>i z,i S|iosohi'  m a  w o jsk o w e ­
go •—i z lego ty u i łu  m a  p r a w  t rzą ść 4 ca łv m  ni żę­
ciem w  n a w e t  czasem  o s łan iać  sw e  n a d u ż y e ia  

\  m o że  to ty łku  wi kolejni .'lwie lak  się  
dzieje. I.ecz n ie !  C zy tam y  na  k a ż d y m  k r o k u  o 
ró ż n y c h  p rz en ie s ie n iac h ,  ru g a ch ,  zwolnieni.sijh. a 
c z a se m  o m ia n o w a i i iae h  ...oficerów na lnwjoilpo- 
W iedzia ln ie jsze Planów jska  —  w r ó ż m c l i  r e s o r ­
tach  państw owycii.

A jeżel i  k to ś  c h ce  s iedz ieć  sp o k o jn ie  n ;  
sw e in  Manowąsku to k a r k u  p rzyg ina  i n i a  w \-  
su w a  s ię  n a p r z ó d  ze s w e m i  p rz e k o n a n ia m i.

Cóż  wiec z n ac zy  ten  tupe t  p ra sy  san a cy jn e j ,  
to z d u n i je w a ją co  n a iw n e  z a p rz ec za n ie ,  wnroat 
b i jącem u  w oczy — stanow i rzeczy  T e

P a  Lsię to w y t łu m a c zy ć  ch y b a  tylko leni,  że 
zbljża  s ię  m o m e n t  p o r a ‘h u n k u  z r z ą d a m i  sann- 
e y jn e m i  z a  w szys tk ie  te dobrotjzje.js lw w k ló rem  
między i n n e im  ; i  p ra eo w n ic i  p ań s tw o w i  zostali 
obdarzen i .

Płać za wywiad!
BERLIN. Do przewódcy socjalistów 

narodowych, hitt lcra, zwrócd się przed 
stawiciel amerykańskiego koncern ti praso 
wego Hearsta z prośbą o udzielenie wy 
wiadu. Hittler postawił następujące wa 
runki: 1. Wywiad ma wynosić najmniej 
1000 słów. 2. Honorarjum za każde słowo 
— jeden dolar.

Koncern wyraził na to zgodę, zaczem 
h it t le r  za dwa wywiady otrzymał 3.000 
dolarów. Reakcjonistę niemieckiego mało 
to obchodzi, że jego mowy wstrzymują 
przypływ pienięd/y do Niemiec; zadów o 
Iony jest, że pieniądz zagraniczny płynie 
do  j tg o  kieszeni.

Aktualna piosenka urzędnicza.
Szef n i l  n a k a /o w a ł ,  
b y m  jaw nje gtasowł^l 

na 0. 0.‘

Ale n a  k o m e n d ę  
g łosow ał  n i e  b ędę

n jg d y  —  u je !  j ,

N a w e t  za  ( 'icrmanow 
n ;k t  n a s  ja k  barnnów 

wieść  n i e  m ó g ł

- lio (ta.ystośe w y h o rn  
m jn ł  za  jm n k t  h o n o ru  

n a w e t  'wróg.

Dziś s xef z u rz ę d n ik a  
rol)i n i e w o ln ik a  

sw ych  p a n ó w
.z L'«.<-;• j fs u n itn i

d la  w ła sn e j  k a r je ry  
zm ;e n ia  n a s ze. stery 

w b a r a n ó w .

L h e ą  n a s  w,ość he -p ią ta ,  
jak [głu'|):e c ie lę ta  

pod s l rn żą

b y ś m y  g łos  o d d a li  
n a  w yborcze j  sali, 

jak k a żą ,

I.eez n iv  ])okażemv, 
że  si ę n ie  z lę k n ie m y  

nigdy — nie!

z ag ło su jem  sk ła d n ie  
żad e n  g lo s  n je  p ad n ie  

na  15. 15.'
Jows.

- O —

KAROL CAPEK

Z A M A C H .
Radca Tomsa siedział wieczorem 

w wygodnym fotelu, przy flaszce wina, 
czytając niezwykle interesującą powieść 
kryminalną — gdy nagle z zJeWnątrz padły 
dwa strzały i na głowę jego posypały 
się odłamki roztrzaskanej ozyby.

Ktoś strzelił przez okno. Uświado­
miwszy to sobie, radca Tomsa pr/estra  
szył się. T rw ał bez ruchu, wyczekując, 
co się dalej stanie. Po dłuższym dopiero 
czasie ochłonął i zrobił rzecz najrozsąd­
niejszą zatelefonował do policji:

Halo! proszę przysłać tu kogoś... 
właśnie przed chwilą chciano na mnie 
dokonać zamachu morderczego.

— T a k ?  — odezwał się obojętny, 7.ft 
spany głos — zbadamy to.

Radca szalał z niecierpliwości... /da 
wało mu się, żc mijają wieki, a nikt nic 
nadchodzi, w rzeczywistości zaś nie mi 
nęło dwadzieścia minut, gdy zjawił się 
jakiś zrównoważony urzędnik policyjny, 
który z zainteresowaniem oglądnął roz­
trzaskane okno i miejsce w di/.wiaeh, 
gdzie' padła kula

— Siedmiomilimetrowy kaliber — i/ekł 
wydobywszy, przy pomocy noża, kitlę 
/. drzwi.

Poczem stwienl/ił
— Jak się zdaje, hultaj strzelał do 

pana.
— Istotnie ? — warknął radca /  wście­

kłością — a ja myślałem, że on chce 
strzelać do drzwi.

Kto to zrobił?  spytał ur,ędm k

nie zbity z tropu.
— Pan daruje, że nie mogę mu tego 

powiedzieć. Nie widziałem tego pana i 
dlatego nie mogłem go zapytać o na 
zwisko.

— To ciężka sprawa — zauważył 
funkcjonariusz policji spokojnie. -  Kogo 
pan podejrzywa?

— Pudejrzywam ? Panie, ja tego dra­
ba nie widziałem. A nawet, gdyby cze­
kał, aż mu w zamian za kulę poślę od 
ust pocałunek, nie poznałbym go w ciem 
ności. (idybyni wied/iał, kto to... czy fa 
tygowałbym  pana w tej sprawie ?

No, tak — rzekł urzędnik pojed­
nawczo — ale może przypomni sobie pan 
kogoś, komuby zależało na pańskiej 
śmierci, albo kto chciałby się zemścić na 
panu. Nic był to przecie zamach rabun­
kowy bandyta nie strzela, dopoki nic 

■ .ntisi Może pan ma nieprzyjaciela
Tomsa zdębiał. Z tcgit punktu nie 

patrzył dotąd na wypadek.
— Nie mam pojęcia — odrzekł z w a­

haniem i krótkim błyskiem myśli prze­
biegł swe ciche życie urzędnika i starego 
kawalera. — Kto m óg łby , mnie niehftwi 
dzieć ? Zem sta?  To wykluczone1 Z ni 
kim nigdy nic miałem k łó tn i ! Żyję w odo­
sobnieniu, nic zajmuję się cud/emi spra 
wami...

Urzędnik wzruszył ramionami.
Może pan sobie przypomni do ju 

tra. Nie bęil/ie się pan bał ?
* — Ach, n ic !

D ziw ne1 — myślał z ptzygnębie 
m/m, gdy został sam. Dlaczego chcia­
no mnie zasti/e lić?  ży ję  prawie jat sa 
inotmk. Załatwiani swe kawałki w u r / y  
d/ic i wracam do domu... Nie obcuję

właściwie z nikim Mój Boże! Jacy ludzie 
są ź l i ' Komuż ja mogłem wyrządzić
krzyw dę? Dlaczegóż ktoś nienawidzi mnie 
śmiertelnie ?

To chyba pomyłka — uspokoił sięjł 
siedząc na brzegu łóżka i trzymając zdję­
ty  but w ręce — Ten człowiek wziął 
mme widocznie za kogoś innego. Za­
pewne pomyłka co do osoby... Tak, tak 
— odetchnął z ulgą.

But wypadł nagle panu radcy z ręki.
No... tak — przypomniał sobie na­

raz /  pewnem zakłopotaniem — nie­
dawno popełniłem głupstwa, całkiem bez­
wiednie. Rozmawiałem z przyjacielem Ru- 
balem i w trakcie rozmowy zrobiłem nie­
zręczną aluzję. Cały świat wie, że jego 
żona... A on ją kocha jak szaleniec... I ja, 
ldjotaCwyrwndeni się tak głupio... Istot­
nie, musiał się czuć dotknięty... Starałem 
się wprawdzie zaraz zatuszować.., ale wi­
działem, jak gryzł sobie wargi. Tak, ten 
człowiek może mmc słusznie nienawidzić 
Nic przypuszczam, żeby on strzelał do 
mnie, ale nie d/iwiłbym się, gdyby...

Tomsa myślał dalej z wzrokiem ut- 
tkwiouym w' ziemię:

Albo ten krawiec... Pr ze / .  15 lat 
szył mi ubrania, aż niedawno dowied/ia 
łom Się, że jest ciężko chory n;> gruźlicę. 
Rzecz zrozumiała, że człowuek lęka się 
nosić ubrania, które robił suchotnik Za­
przestałem dawać mu robotę. Przed kilku 
dniami przyszedł do mnie i błagał, bym 
go zaszczycał nadal swem zaufaniem 
ma chorą żonę, dzieciom potrzeba wiej­
skiego pow iek  a. Odmówiłem kategory­
cznie. 1 on musi mnie nienawidzić! Tał 
obojętnie odtrącić człowieka, który że­
brze o życie!

Radej stawało .sic coraz niesamow i 
ciej. ‘  ̂ !

■— A nasz woźny, którego w biurze 
zwymyślałem od ostatnich... i to przy 
ludziach! Co to za porządki! k rzy ­
czałem — w y r z u c ę  cię, id jo to ! A potem 
akt, ktorego szukałem, znalazłem we w la 
snej szufladzie!

Nie mógł uleżeć spokojnie; nawmt 
kołdra uciskała go. Siedział na brzegu 
łóżka, rękami objął kolana i pa tr ty ł  tę 
po w noc. W wspomnieniu wynurzyła się 
teraz blada, nalana twarz kolegi Wankla.

Biedak! Chciał zostać pizełożo- 
nym biura zamiast mnie. Dla niego, obar 
czoncgo kłótliwą żoną i pięciorgiem dzte 
ci, kilka setek rocznic więcej znaczvłob\ 
dużo.., Na drugie śniadanie zajada suchą 
bułkę... A ja przeskoczyłem go... Jest 
ciężł i do pracy... ale czyż me może go 
oburzać, że ia, nic mający roddny, mam 
wwższ.ą pensję niż on ?

Pot krophł czoło radcy.
—- A niedawno też temu. Kelner o 

szukał mnie o kilka koron. Zawołałem 
gospodarza i ten z miejsca oddalił nie 
szczęśnika... „Postaramy się — żebyś ni 
g d 'ic  nie dostał innei posady".

Nazajutrz rano radca Toinsa udał Się 
na policję. Był blady i zakłopotany.

— I cóż ? — zapytał inspektor. — 
Podejrzywa pan kogo?

Radca potrząsnął głową. Potem rzeki 
n iepew nie:

— Jest tylu... tylu, ktorzyby mogli...
Bezradnie poruszył rękam i:
.— Nie można wiedzieć, ilu ludziom 

węyrząd. iło się coś złego. Pozostaw ni’’ 
tę cała sprawy w spokoju
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Mord i rabunki we Lwowie.
S zajka rabusiów w raz z  w łaścicielem  piekarni w w ięzieniu. —  
Jeden z nich powiesił się po Konfrontacji z  synem  zam ordow anej.

'W ieczorem , 17 w rześn iu  b. r. w ul. K r a ­
sick ich ,  t r ze ch  o so b n ik ó w  n a p a d ło  n a  A. Ofl> 
n e r a .  k a s je r a  w k a n to rz e  w y m ia n y  p r z y  n i .  L e ­
g io n ó w ,  k t ó r z y  pobili  n a p a d n ię t e g o . ,  lu.skair" i  
z rab o w a l i  m u  walizę .  Z aw ie ra ją c ą  w  'gotówce 
o k o ło  700 zł.; o ra z  w ię k s z ą  i lo ść  a k c j i  i do la-  
r ó w e k ,  w ar tośc i  oko ło  11.000 zł. R a b u s i e  u c je -  
ka ją e  s t r z e la l i  do  śeigajfłc yeh, p o c ze m  o d jec h a l i  
a u to d o ro z k ą .  '

AYyw j idowicy k u s z l ik  l H i r n y  p r z e p r o w a ­
d za  jąc "(dochodzenia „stwierdzil i ,  że  au lo  l )  m ia ło  
n u m e r  S i 95. Szofer tego a u ta  O s k a r  sSipntzer 
w cza s je  p rz e s łu c h a n ia  Z ezn a ł ,  żc  r a b u s i e  w y ­
siedli  v  ul. P r z e rw a n e j  j udali  się  do  m ie s z ­
k a n ia  w ła śc ic ie la  p iek a rn i .  Adolfa h r i e d l c n d e r  i. 
N a s tę p n ie ;  lustalono, że* s t a ły m i  g o ść m i  jego p ie ­
karza '  b y l i  k a ra n i  za  k i n d z i t ż e  M ojżesz  Griiner,  
z w a n y  Kapaly.cz, o ra Z  Jo se l  F iscl ier .

Lw ow scy i s zm ira c y ‘S rabusie 
zaś z Łodzi.

P o lic ja  a r e s z to w a ła  h r i e d i e n d e r a  w raz  Z 
r z e z im ie s z k a m i .  M c z a s i e  d o c h o d z e ń  zeznali  o- 
n i ,  że  r a b u n k u  d o k o n a l i  w ła m y w a c z e  z ŁocTCi 
a  io -  M endel K u p e rm a n .  \ h r a h a m  .Tedwaj, i D a -  
yyąd O p a to w sk i  D w a j  ]>ierc\'si zostali a r e s z to w a n i  
t rżec i  zaś  Zbiegi w n i e z n a n y m  k :e i  u n k u .  Ctrii- 
n e r  w raz  z F j s c h e m  a g n o sk o w a l i  t e r e n  1 wy.sZu- 
k f w a h  osoby ,  k t ó r e j /  możti.L o b r a b o w a ć / . G d y  
p l a n  b y ł  ju ż  n a leży c ie  o j ,m y ś lan y ,  w zyw ali  t e ­
l eg ra f iczn ie  kolegów z L o d z i , ’ k t ó r z y  p rzy jeżd ża l i  
n a  „ s k o k "  do L w o w a .  - '

Morderstwo i rabunki dokonane 
w r,iólnem i siłam i.

P ie r w s z y  -rabunek zos;a! d o k o n a m  __prZez tę 
Sza jkę ‘w n a i y  n a  22. K\v;ctm t b. r W ó w c z a s  to 
J e d w a b ,  w ra ź  z O p a to w sk im  w s ie d l i  do  a u t a  
w" iu'l T rzec jego  M a ja  i poleci li  szo ferow i R 
N je d e rh o fe ro w i  jech ać  do  W ju n ik .  Z a  d ro ż d ż u rn ią  
łutrzy ki z a t r z y m a l i  a u to  p o c z e m  p rz y ło ż y w sz y  
r e w o lw e r y  do g ło w y  szofera  z a p ro w a d z i l i  go do 
lasu .  Jgdz;e po  z a k n e b lo w an iu  m u  u s t  i p r z y ­
wiązaniu ' do  d r z cwa, 7„rabownli fi) z ł  i d o k u ­
m en ty  P o  r a b u n k u  o p ry sz k i  w s ied l i  d o  a u ta  
i o d jec h a l i  w  k j e r u n k u  P rz e m y ś la .  W o k o l i ­
c y  R u d n i k a  m u s ie l i  j ed n a k  p o zo s taw ić  au to  n a  
gośe ińou,  g d y ż  z a b ra k ło  b e n z y n y .

D rugi i rabunek p o łąc zo n y  z m o r d e m ,  m ią ł  
.miejsiee w re a ln o śc i  p rz y  ul S zp i ta lne j  1. 17. 
Wieczorem 8. w rz e ś n ia  w e sz ło  d w ó c h  o s o b n i ­
k ó w  d o  m ie sz k an ia  C8- il e tn je j  Mali 1 dpsk ie r  
t je d e n  z  b a n d y tó w  -uderzy ł s t a r u s z k ę  w ty ł  gło- 
Iwy, p o c z e m  z a k n e b lo w a n o  jej -usta. ow iuiętd 
tw a rz  Yln.slką, b y  k n e b e l  njję w y p a d ł , 'tzw iąZano 
jej yęce i n o g i  j p c a j t e ł l o  p jerzymj.  L u p c m  r a ­
busiów  p a d ła  gotówka-  700 zł. 1 ip sk ie ro w a  
zm aj-la  jna d ru g i  d z ie ń ,  w sk u tek  d o Z n an y c h  ob-  
rażeń.

I ’c  (rabunku  Jv . ru  o p ry sz k i  n ic  w y jeżd ża l i  
ze  L w o w a ,  lecz d o k o n a l i  " n a p a d u  n a  - jffnera. 
W e 'w szystk ich  w y p a d k a c h  G r i in e r  z F isC hem  
stalj  h a  c za tach  i o s ła n ia l i  uc ieczkę  ko legów  
zadow aln i- i jąc  s ię  r o b o tą  . . s z m n a k ó w  ** jak  Zwp; 
p o d o b n y  Gi o sopn ików  w (gwarze z ło d z ie j sk ie j

Spraw iedliw y pudzLał łupu.
Z ra b o w a n ą  g o tó w k ą ,  o ra z  uzy.skanemi pie- 

m ą d z m i ,  z e  sp rż c d a ż y  do la ró w ck  r a b u s i e  d z i e ­
lili jSK w m ie s z k a n iu  p ie k a rz a  JT ie d le n d e ra ,  
.N iektóre  -akcje m ia ły  p jeczęe io  kantoru.  K a n n e  ra  
i t e  ni.c.ponje n je  m og li  sp ien ięży ć .  J e d e n  z tej  
szajki iM K u p e r m a n  był , .n a ju c z c iw sZ \m  Z a ­
p a k o w a ł  o n  n:e.s |)rzcd me a k c je  i  d o łąc zy ł  do 
p a k u n k u  k a r tk ę ,  n a  k tó re j  n a p is a ł ,  iż ido je te 
zostały s k r a d z io n e  we L w o w ie ,  prZeto  n a lc ży  
w ró c ic  je p o s z k o d o w a n e m u  lub  o d es łać  do  po-  

.jlieji. P a k j e t  ten  po d rzu c i ł  w  wagonie  8-oiej  kl 
p o c ią g u  zdążającego  z Lodz.i. do  L.wowa.

W śród  z rab o w an y  h akcji  z n a jd o w a ły  się. po-  
sw iad czen ia  z d ep o n o w an y ch  d o la ró w ck  i p re -  
mjó-wek K an i ie r  po r a b m k u  p o czą ł  n a  w ła ­
s n ą  trekę. c zy n ić  w y w ia d y  wśród '  z łodZiej i,  o -  
h iecu jąe  sow itą  z ap ła tę  za ZwTot tych  p o k w i ­
tow ań .  G r i in e r  d o w ied z iaw szy  s ię  i t e m  w y ­
da ł  do  Lodzi  Z y g m u n ta  Scha lla  b y  z a b r a ł  te  

p o k w i to w a n ia  o d  K u p e rm a n a .  ' l e n  je d n a k  p o ­
w ia d o m i ł  Szalki, że  p o k w i ło w a n ia  te  z o s ta ły  
s p a lo n e  jako rz ec z  liCZ wartości.

Sam obójstwo rabusia.
W czasie  p rz e s łu c h a n ia  . sZysey  p r z y z n a l i  

się do  w iny \ j e d e r h o f c r  i O ffna r  a g jro sk o Wa li
raim-siow S y n  z a m o rd o w a n e j  L ip s k je ro w e j  O s ­
k a r  £ezn a ł .  że k u p e r m a n  in w ig ilo w a ł  go n a  
c z a rn e j  g :e łd zie  oraz. w a łęsa ł  s ię  po  k a m ie n ic y ,  
z a z n a ja m ia ją c  s ię  Z r o z k ła d e m  ich  m ieszk an iu

— 'M orderco  m o je j  m a tk i  1 —  z aw o ła ł  o n  do  
K u p e r m a n a  \v czasie  k o n f ro n tac j i  z n i m  w  p o ­
licji. S c e n a  ta, o ra z  w y n jk j  ś led z tw a  ta k  poclZia- 
ł d y  n a  K rp e rm a n a ,  że  w dw ;e  (godziny po 
k o n f ro n ta c j i  jpowiesjł  s ię  \v sw ej  celi y\ wąęzte- 
m u  są d o w e m  p rz y  ul.  Batorego, o iczcm d o n o ­
s i l iś m y

In n ;  a re sz to w a n i  a  to F n e d l o n d c r ,  Gri iner,  
I-tscb, Je d w a b ,  Seha ll  i S p r i tze r ,  p rz e b y w a ją  W’ 
w ięz ieniu .

S s L l s < 0 ' e £ i , ż e .
PODPALENIE I PODCIĘCIE SŁUPoW  

TELEGRAFICZNYCH.
Onegdaj wieczór w Złoczowie wsku 

tek podpalenia spaliła się stajnia i śpi 
chlerz ze zbożem na szkodę Jędrzeja Hucz­
nego, oraz zabudowania jego sąsiadów, 
Dmvtra Różyckiegoi i Iwana Sorara.

Na gościńcu pomiędzy Poczapami a 
Białym Kamieniem jacyś osobnicy pod­
cięli wr nocy 7 słupów telegraficznych

REWIZJE I ARESZTOWANIA.
Posterunek policji w Zamarstynowie 

przeprowadził rewizję u Hołosku Wiel­
kim w „Prośw icie" i lokalu „Sokiła/^a 
przyczem zakwestjonowano 4 bagnety, 
karabin drew niany, używany do ćwiczeń, 
plik kuponów na niedozw jloną zbiórkę 
na budowę „Ridnej C h a t y /  oraz inne 
rzeczy. U członka „Prośw ity" Grzegorza 
Czuchraja znaleziono kable z biura kablo­
wego M. K. E., u Bazylego Zająca zna­
leziono granat ręczny, w mieszkaniu ko 
mendanta „Sokiła" W ładysława Rotocz- 
nego . u W ład. Budzińskiego znaleziono 
rewolwery, zaś Roman Czuchraj posia

Siostra zabiła brata.
Straszne były dzieje rodziny Lewko­

wiczów. Stara Lewkowtezowa maltreiowa 
na była v\ nieludzki sposób przez jednego 
ze sv\ ych synów Abrama, który tracił czas 
na hulanki i pijatyki, a gdy przychodził 
do domu bił matkę, domagając się od 
niej pieniędzy.

Wreszcie pewnego dnia policja zo­
stała zaalarmowana v\ tadomością, że A- 
bram Lewkowicz został zabity przez swą 
siostrę przy udziale drugiego jej brata 
Zdarjego i

Okoliczności zabójstwa były następu­
jące: Abram Lewk^vicz przybył krytycz­
nego dnia do domu i zażądał pieniędzy. 
G dy spotkał się z odmową, rzucił się na 
swą matkę i uderzył ją w głowę. Gdy 
staruszka straciła jjrzytomnosć, wyjął nóż 
i chciał zadać jej śmiertelny cios. W  tej 
samei chwili siostra iego Hinda

uderzyła brata obcęgami-,
a następnie wyrwała mu nóż i zadała inu 
kilka ran, które spowodowały śmierć w y­
rodnego syna.

Na ławie oskarżonych zasiadła H.nda 
Lewkowicz i jej brat, oskarżeni o doko­
nanie bratobójstwa.

Z zeznan oskarżonych i świadków wy 
nikało, że zabity

był postrachem domu.

Codzień rozlegały się z ich mieszkania 
awantury, a matkę lżył najohydniejszemi 
słowami i niejednokrotnie bił ją w nie­
ludzki sposób i

Oskarżona Hilda Lewkowicz przy-

Aycie I Podkarpacia.
KAŁUSZ.

„Kwiatki" z Kasy chorych w Kałuszu.
W żWią-Ja. IZi ro c z n i c ą  ro z w ią z a n i  i Z a rz ąd u  

•o\v. Kusy Y.horycii  w  K a łu szu  n a l e i a  o b y  n i  -co 
a jać  .sic " d z i s i e j s z y m  k o m is a r z e m  r z ą d ó w  ui. 
. tary iprz ez cal;, r o k  rZ ą d z i  się  juk s z a r a  ges.  
' a n / e n  w yw odzi  s ię  z R om unków  1 im ię  nosi  
\  iktor. O tóż  1a p e r l ą  w poinujowę m  o b o z ie  m a  
łabość  'do kom et .  a  od  y \za jenm oś:  L za leży ,  cZ y  
la te j  p a c je n tk i  leczenie  w W o r o c h r i e  n> ko^zt 
a sv  jes t  „ w sk a za n e " .  ‘

\-Y p o d o b n y  sposób  o d b y w a  Mę p r o c e d u r a  z 
a n d y d a lk a m !  na  p o sad y  b iu ro w e .  P a n  k o m i-  
a rz  k a że  n a jp ie rw  p rz y jś ć  do  . p ro śb y " .

Co jutaKiiWiS^e u c ie k a ,  n j e  ch ce  p o s a d \  i 
akiergo ,szel»

L-rzędu ków1 j.,podejrz<m\<-b se k u je  l ia  każ- 
:vm u ro k u .  O c zc.rn:a ich, t e r r o r \ z uje, doręcZa 
-ó k j lk a  ra zy  w\ pow iedzen ja  s to su n k u  s lu żb o -  
rego. wkońeii-  zw aln ia ,  i -lny sad y s ta .  P o m a jo w y  
s f i a n a n a s  n i d y l k o  zw aln ia ,  on i (|irz\ jmujM, 
le  „ k o m e n d a n tó w  ,Strzelca,  a  tuki n o w o  p rzy-
ęty leieszy się  s p e c j a l i n m i  w zględam i,  ow atisu jo  
z y b k jin  tem j i i e  1 ca ły m i  d n ia m i  w  c za s ie  gó- 
z in h rz ęd o w  a n ia  b a w i  p o z a  o b re b e m  kasy .

/ e m o ż l i w c m  jast o p isy w fn u e  szczc-ó tow  o 
. -ybryków te>go p a n a  R o m a n k a  W ik to ra .  W y -  
tarczy  w sp o m n ;o ć  n .  p o p o b ie r a n iu  jrensji  
a  (dyrektora ,  podiCz-as gdy i 'racę ,  k tó r ą  d a w n ie j  
,-ykonywal d y re k lo r ,  w y k o n u je  m z ę d n ik ,  n ie  p*ó-'- 
l e ra ją e y  z a  to żadnego  w y n a g ro d ze n i  i N a s t ę p ­
i e  lu ży w an ie j i i rzęd n jk ó w  i lunkcjonarj-u-.szy Pow 
vasv C b o ry ć b  w ku lu Szu  do  swoicly osobiifyci ;  
elów'. / m a s z a n j c  do  p r e n u m e r o \y a n i '  n leb o sz -  
z y k a  ul)z;C]inik i l .w o w sk jeg ó "  i to Za -póf 
o k u  'zgói'3 n i jak)  lię- z ap łac ić  p re m im e ra le .  _ —  
Jży w u n ie  d o ru ż k i  k a so w e j  n t e p r iw n ic  i w ie le  
m iych  g rzech ó w ,  k tó r e  w m ia rę  ])oirzeby Zu- 
y tk u je m y .

Ptana"\v|;(a z  p .  B . '. jU-ważamy, że  ze i / k i c u  tdgo 
i-z \  j d z . e d e  a  w y  do p r z e k o n a n ia ,  że t e n  jego- 
ność  psiżjc  w a m  syybory, bo  jeżeli  n a w e t  .k toś 
o k o lw iek .  ;się - ł u d z i1 c-o rlo Słys-nośflr  wa-^Zej

•sprawy, to  p o zn aw szy  t a k ;egO p a n a  R o m a n k a  
w je Jttż n f tp ew p o  c o '  i jak m a  są d z ić  o w as  
Pa,now;c! siusuńcie waszego' p u p i la  bo  z . . ą b o r ó w  
będzie  k lap a .  Mim owoll  b o w ie m  n a s u w a  sic p rz y ­
s łów -e ;  „ J a k ie  d rz ew o  tak i  k l jn  jaki o jc iec  taki 
sy n " .

N a d m ie n ia n i a ,  że  o i lebv  te ogó ln ikow e  -d me 
o p. R o m a t ik u  n ;e . sk u tk o w a ł ) . wówczas z a b a w i ­
my s ię  w s7-i ze-gół\ i s z ć z c g ó l jk i  k tó re  z a ­
s z c z y tu  ;n e jwŻynipsąf t e m u  k ic\’kow i.

znała się do winy [aoi^cłnienia bratobój 
stwa, natomiast drugi oskarżony twier­
dził, że tylko uderzył brata podpórką od 
krzesła, gdy  zauważył, że zamierza no­
żem uderzyć matkę.

Obrońca oskarżonych jorzedstawił ca­
łe nieszczęście rodziny Lewkowiczów i 
twierdził, że oskarżona dokonała zabój­
stwa z koniecznej obrony sv\^ej matki i 
nie powinna ponieść za to kary/*;

Sąd skazał Hindę L,evi kowicz na 6 
miesięcy więzienia z zawieszeniem wyko­
nania kary na 3 lata, a brata jej uniewin­
nił.

— o —

N O W I  S U K C E S  P O W S T A Ń C Ó W  Y\ B R Ą ­
ZY [„II.

B F F .N O S  A IR E S  22. p a ź d z .c . rn ik a JP a t . )  ' 
J a k  (donoszą z P o r to  U lcgre,  w istaiijC M in as  Gc- 
xa.es ipowstaiiąy rozbil i* p u łk  m u j i  icdca-altu-j o-  
rbz  dwye k o m p a n j e  policji.

, —  O —

dał nóż i 2 laski z gaikami ołov ’anemi 
Na podstawde wyników rew.zji areszto­
wano B. Zająca oraz wygotowano do sta 
rostwa wniosek o rozwiązanie „Proświty** 
i „ S o k i ła /

NIEUDAŁY WYWIAD OBYWATELA Z 
KANADY.

Komendant posterunku P. P. w G a­
jach koło Lwowa dowiedział się, że w 
Gajacli i okolicy urzęduje jakaś „komi­
sja ś le d c z a /  która bada jak zachowywały 
się oddziały wojskowe i policji, które 
przeprowadzały akcję „pacyfikacyjną/ Z 
/kom isją* ' tą zetknął się przodownik w 
gminie Horodasławice i odstawił ją do 
Wydziału śledczego we Lwowie.

Tu stwierdzono, że wywiady doko­
nywali 48-letni obywatel Kanady Wiliam 
Fryderyk Dey. lekarz szpitala powszech­
nego dr. Rohaan Makaruszka, adwokat 
dr Włodzimierz Maritczak, Stefan Kry- 
wokulski student medycyny oraz Michał 
Stadni k, absolwent Politechniki.

W  c z a s i e  p r z e p r o w a d z o n e j  u n i c h  r e ­
w i z j i  z a k w e s t j o n o w a n o  a p a r a t  f o t o g r a f i ­
c z n i ,  l e k a r s t w a  o ^ a z  z a p i s k i ,  p o c z e m  z w o l ­
n i o n o  WSZYStKicll.

Kanadyjczyk Dey przyjechał do Lwo­
wa z Berlina i tu miał się jawić w Sta­
rostwie grodzkiemu Nie spełnił jednak tej 
powinności, lecz udał się na teren objęty 
akcją „pacyfikacyjną/ Dey będzie w y­
dalony z kraju.

UJĘCIE SPRAWCY PODPALENIA 
STODOŁY.

LWÓW, 23. 10. (Pat) Dziś rano o- 
koło godziny 6-te) podłożony został w 
6 miejscach ogień pod stodołę stanowiącą 
własność Jerzego Rozwadowskiego, wta 
ściciela dóbr w Mikłaszowie pow. Lwów, 
gdzie już nrzed niedawnym czasem, był 
pożar. W  związku z tym pożarem przy­
trzymany został przez służbę folwarczną 
osobnik którego tożsamości dotychczas 
nic stwierdzono, niemal, że na gorącym 
uczynku Zarządzone natychmiasta docho­
dzenia w tej sprawie potrafiły zgroma 
dzić szereg dalszych faktów, które w  wy­
sokim stopniu obciążają a reszto wańego, 
Z szeregu okoliczności już ustalonych w y ­
nikałoby, że ten sam sprawca przed dw o­
ma dniami podpalił stajnie Bogdanowicza 
w  Czyżkacli.

G r o ź n y  p o ż a r  w  B a r s z c z o w i c a e h .
Wczoraj około godz. 16 wybuchł gro 

żny pożar w Barszczów icach koło Lw'o- 
w-a. Spłonęło 5 zagród składających się 
z Q budynków, będących własnością M. 
Stupińskiego, Pawła Kamasa, J. Loja, M. 
Korna i W. Kocura.

W akcji ratownicze] brały udział oko 
liczne straże pożarne, oraz lwów ska straż 
pożarna z pompą motorową

Przyczyną pożaru było nieostrożne 
obchodzenie się z ogniem małoletnich 
dzieci.

POŻARY W KRAJU.
W Trzaskach jtod Inowrorławiem 

spłonął wczoraj przedpołudniem dom 
mieszkalny. Straty duże.-

Koło W ągrowca padły ofiarą pożogi 
zabudowania gospodarza Stamsława G ra j­
ka, a następnie jego sąsiadów Maciejew­
skie) i Wesołka. Łączne szkody wynoszą 
około 120.000 zł.

Prasa poznańska przynosi pozatem 
wiadomości o kilku pożarach wrywołanych 
przez dzieci bawiące się zapałkami. W, 
Ustroniu pow. Chodzież spłonęła z tego 
powudu stodoła ze zbozem i narzędziami 
gospodarza Pampucha, w  Prommcach

Rodzicom ku przestrodze.
SMTE.RĆ PZIECKY W S K FT K K  ROł.K \  I pCI A 

G U Z IK A .
T r a g ic z n y  w y p a d ek  śm je rc i  dz iecka  Z d a ­

rza! isię v K a r l sh o r s t  w  N ie m c ze c h .  S ie d m ,o le -  
tn ia  d z ie w c zy n k a  L u j / a  M. p r z y / ą d a t a  się  z  
c ie k aw o śc ią ,  jak  m i l k a  d la  jej o jca  \v\j lę!a z  
SSaly ,św;eżą k o s zulę, do  k tó re j  b y ty  p rz y tw ie r ­
d zo n e  ,szk la n c  guzjc.Zki. . ’

D ziecko  e a h r a ło  b iy iz c Z ą c e  g u z ic z k i  a  jed n o  
w ło ży ło  do  ust. N ag le  m a tk a  z a u w a ż y ła ,  !że  dz iew  
iczynka :sie dl „w1' vv e zw a taN  s ą s i a d ó w  n a  pom o c ,  
leez iwsz eik;C w y s i łk i  o k aza ły  Gę d a r e m n e .  N c  
pom ó g ł  też  Nekurz. k tó ry  w kró tce  p r z y b y !  n a  
ra l im ek  D ziecko  w ś ró d  ,s t r a sz n y c h  m ąk  w k ró tce  
z ak o ń c zy ło  ż \ c ;c. O k a z  do  się, że  g u Z ik  p r z e z  
p r z eR I: do s ta ł  się  do p lac .  _ _(

O k ro p n y  lep w y p a d ek  p o w in ien  z w ró c ić  u-  
wage rodz jców  i w y c h o w  iwców, że  :lzjec;om 
n , e  m o ż n a  d a w ać  d-o zab a w y  w sz vstk iego, co  
n n  'pod .rękę. podiiadn ie .

4 - L E T M F  DZIKFKO ZA STRZE LBĄ
/. W jedn ia  d o n o sz ą :  '
W je d n e  j z w (osek p ra co w a ł  n a  p o ln  - w ie ś ­

n iak  w raz  z sw ą  żona.  a obo k  n ich  b a w i ło  s-ę

dw oje  'ich dzieci  i - le tn j  K a ro l  [ 9 le tn i  R obe r t .  
N a ra z  d z iec io m  z ac h c ia ło  się  jeść, w n b e o  icZego 
o jciec  d a ł  im  k lu cz  od m i e s zl a n j i  i  w y p ra w i f  
do  d o m u  T a m  m a ł y  Karol, k o rz y s ta jąc  <z n ic -  
o b e rn o śe i  s ta rszego b ra ta ,  k tó ry  w y sze d ł  do k u ­
chni.  J>y u k ra ja ć  chlejpi,  |)oczął się  b a w ić  s t r z e lb ą  
o jcow ską .

P o ło ż y w sz y  k o lb ę  n a  desce  o k ien n e j  z lu tą ,  
sk je ro w a n ą  k u  sw e j  p ie rs i ,  pociągnął^ za  k u r e k .  
R adl  s trzał  i d i ło p c z y n a  ru n ą ł  n ie ż y w y  p a  
z iem ię  P i> e r u ż o n y  b ra t .  w jdZąc ,  co się  s ta ło ,  
pobjegł  do n i ie jscow ej  k a p l ic zk i  i Jął c ią g n ą ć  
z a  d z w onek  w kuóry Z w ykle  u z w o n io n o  iza M m ar-  
łv.ch. *

- O -

RZJKSIEĆ I.AT W I Ę Z IE N I A  ZA D E F R A U ­
DACJĘ.

PAJTTZ B u c h a l t e r  s y n d y k a  m a s y  u p a d ło ś c i  
„G az e t te  d u  F r a n c . "  G h a rd in ,  z o s ta ł  s k a Z a n y  
n a  10 lat  w ięz ien ia  za  p o p e łn ie n ie  d e f ra u d a c j i  
po d czas  s p r a w o w a n ia  sw y c h  fu n k c ji  b u c h a l te r a .  

— o —

s tóg  siana, a w Jarocinie stodoła ze 
zbiorami i szopa ze zbożem. W  kilku w y­
padkach pożary powstały wskutek zbrc 
dniczego podpalenia, jak np. w  Kucharach’ 
pow. Pleszewskiego, gdzie spłonęła sto 
dola ze zbioramii i narzędziami, w Duszni­
kach i Mirkowie pow Kępno, gdzie 
spaliły się stogi żyta. 'W niektórych w y­
padkach władze dokonały aresztowania 
podejrzanych osób.

, Gdy naszą niezależność 
chciano skrępować"

W yjaśn ien ie  w  sp ra w ie  „M yśli I 
f*racy“ N ow ej T ryb u n j A kadem .

RoiijCważ w „ W ia d o m o ś c i a c h  A kad em ick ich  ‘ 
Nr.  t. d o d a tk u  d o  „Słoy\u  P o lsk ie g o "  z d n i a  
22 p a ź d z je r n ik a  1930 ,r. yy r u b r y c e  „ O d  R e d a k ­
c ji"  p o łączo n o  „-Myśl i Pracę" N o w ą  trybul- 
n ę  A k a d e m ic k ą  z „SViadomo_ścuum' A K adeinR kie-  
m j  ' w sp o s o b  m o g ąc y  w p ro w a d z ić  w  b łąd .  j a ­
k o b y  .W ja d o m o śc i  -Ykadctujclye" b y ły  k o n ty n u ­
acją „ J ly ś l ,  i P racy '*  a  R e d a k c ja  „ S ł o w a  P o l ­
skiego o d p o w ic d u .e g o  sp ro s to w a n ia ,  p rz e z  n a s  
z łożonego  ane z am ieśc i ła ,  o św ia d c z a m y  c o na- 
-tępu-je:' i

1)  „ M y śl  i  P r a c a  N o w a  t r y b u n a  A k a u e m ic -  
N k a '  go szcząc  n a  lan iaG i  „ S ło w a  1’o lsk iego '  
k o r z y s t a ł a  z całkoy, ,tej n ie z a le ż n o ś c i .

2 )  P rz e s ta l i śm y  /. g o śc in n o śc i  lrfsS ło w a  P o l ­
sk ie g o ’ k o rz y s tać ,  gdy  n a s z ą  n i e z a l e ż n o ś ć  c h c i a ­
n o  -skrępować, a  n j e  dlatego, ja k o b y  wszyscy z 
p o ś ró d  n a s  p o k o ń c zy l i  stuGja, b o  ty lk o  t rz e c h  
kolegów z to n a  iRc.d. < / ! .  j  P , ‘* s t u d j a  u k o ń -  
czy lb .  i

3 )  U s tę p u jąc ,  zas trzeg liśm y ,się p rZccjw ko 
w s z c d k ie n m  l u u iu ż y w a n ju  Laszego ty lu łu ,  jak 
i p rz e c iw k o  Gy.skontóyvsn,jAi n a sz e j  u Z ia łah ió śc j  
n a  raclu iinck W iadomó.ści A k a d e n i jek ic h " .  D l a ­
tego n i e z g o d n e  z p r a w d ą  jes t  tw i e r d z e n i e  p.  doc .  
K. Z a k rz ew sk ieg o  w  a r ty k u le  oil R e d ak c j i  ja- 
k o b y ś m y  >,yli icV placóyvką.

I) , Mvśl i  P r a c a  N o w a  T r y lu m a  A k a d e ­
m ic k a "  n ig d y  g r u n tu  d l a  / W i a d o m o ś c i  A k a d e ­
m ic k i c h  n p -  p rz y g o to w y w a ła  jak to  m y lu j e  p .  
Iv. Z a k r z e w s k i  tw ie rd z i  g d y ż  „YYiadomości A- 
k ad em -iek ie"  n i c  yyspólnogo z n a m j  n ie  jn a ją .

Z ł  K o m jtc t  ścisły R e d a k c j i  „Aly.śii i P ra -  
icy". P,  Z ie l iń sk i .  Br l la e ze w sk i ,  R . P c te lc n z  L u -  
k a s jew ic z .  T .  S a d o w s k i .  T .  C zajkow sk i .

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy“ 
w z m a c n i a c i e  pozycję placówki 
niezależnej myśli robotniczej
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E r o n ik a .
L w ó w .  d n i a  2 4  p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 0

R E P E R T U R A  T E A T R U  W I E L K I E G O :
P ią te k ,  o  7 30 „ D o m e k  t rzech  dz iew czą t" ,  
r o b o t a  o  7.30 .Życićwka".
N ie d z ie la  o 3.30 “. .C y g an er ja”.
N iedzie la  o  7.30. . .D om ek  t i / e c h  d ^ .ew ez ą t  
P o n ie d z ia łe k  o 7,.'i0 . .R y cersk o ść  w ie śn iac za "  

i  „ P a ja c e 1'.

R E P E R T U A R  T E A T R U  R O Z M A IT O Ś C I
Pja.tek, o  7.30 „D żie lny  -wojak Szwejk 
S obo ta  o  7.30 , Dzjelny w o jak  S zw e jk 1. 
N jedzie ia  o  3.30 „ D zie ln y  w o jak  S z w e jk 1 
N a  dzie ła  o 7.30 ,Dzje lny  wojak Szw e jk  
p o i . jed z ia łe k  o  7.30 „D z je ln y  w o ja k  S z w e j k '1

R E P E R T U A R  T E  VTBH M A Ł E G O -
P ją te k  o 7.30 , W ie cz n e  p i ó r o 11.
>obota  o 7(30 , \V ;eczne  p i ó r o 11.
Niedzie la  o 3-3(1 „ E g z o ty c z n a  k u z e n k a 1. 
N jedz ie ia  o 7.30 „ W ie c z n e  p ió r o 11. 
P o n jc d z ia łe k  o 7.3t) „ \ \  jeczne p ióro" .

E I I  RO K O N C E R T O W E  M. 1 I ERKA
] 'ją tek ,  21. p a źd z ie rn ik a  II M istrzów .ki 

K o n c e r t  a b o n a m e n lo w y . D rezd eń sk i  KwarleL 
sm y c zk o w y .  ; 1

W to re k ,  28. p a ź d z ie rn ik a :  IV. M ist rzow sk i
K o n c e r t ; a b o n a m e n to w y  l .iijse I l iJ le lsg r i ih c r ,  pri-  
m a d o n n a  o p e r y  w iedeńsk ie j.

— o —
P R / M A / l )  M I n n r e n c e a ,  p ierw szego  | -  

n o ra  Ojiery chicagow skiej .  uległ o p ó ź n ie n iu  z 
p ow odu  n jc o t z e k iw a n y c h  t ru d n o śc i  p a sz p o r to ­
w y ch .  W zwjtj^ku ż  tern p i e r w s z y  w \ ilęp lego 
z n ak o m iteg o  ś p ie w a k a  o d b ę u / i e  s-Je w sófcutę w 
„ Ż y d ó w ce "  . Ia leyogo. 1

W  T E  \ T R Z L  R O Z M U T O T I  ty lko jesz ze 
w c iąg u 1 k i lk u  n a jb l iż s zy c h  d u j  SjjSzwefk". w 
c zwai |ek  |bow jem n a  :M'isz 'w ch o d z i  sa l i  r;t s c e n ic z ­
n a  E . G o e t la  j R Mnlcżewskiitgo „ K lS j  N i k o ­
d e m '1. N W  iijedziclę  „ S z w e jk "  u k a ż e - s i ę  d w u k ro -  
in ic ,  przy-czem p o p o łu d n iu  po "denaeli  Zniżi.r- 
nych.

T O SK A  ZAMIAS'1 T U E B A IM  RA. D crek c ja  
1 entrn zap o w ied z ia ła .  iż we c z w a r t e k  o d e g ran ą  
b ęd z ie  ope ra  „T ru .b ad i i r11 z g o śc in n y m  w y i te  
pein ś p j i w a k a  l .au ren cca* . . W s k u te k  lej zapo-  
wjedzi 'wjele  o sób  z ak u p i ło  b i le ty  n a  tę operę .  
Sp o tk a ł  jeb j e d n a k  zawód.  :gd\ż zam ias t  .. i r uba-  
d u r a "  odegrauo'J^'1 o sź ę 11, a lb o w iem  śp iew ak  Ł a u -  
ren ce  łn e  p rzy je ch a ł  do  I wowo RozcZarow j n .  
widzowie,  wie lce  byli  n ie z ad o w o le n i  Z i ej n ie s ­
p o d z ia n k i  l .sarkali n a  d y re k c ję  tea t ru ,  '/.<• me 
u p rz ed z i ła  p u b l ic z n o śc i  o tej z am ia n ie .

/ .D E M  \ S t v ( I W  V \ !  E S R R S C IA R Z A . W  fer
d n c jO f e  .szk ó ł  m u z y c z n y c h  v,e f wow ie,' z ja w i ł  
s ię  jakiś 'o so b n ik ,  k tó ry  p rzed s ta w iw sz y  się j a ­
ko k r e w n y  k o m p o zy to ra  Karola  S zy m an o w sk ieg o  
i is i low ał  w y łu d z ić  kwartę 21) zł. jako Ipoż* cZkę 
P o v  jTulomiona o. leni p o l i - ja  s lw ieruzi la ,  że <>- 
sobn ;k  je n  od k i lk u  m ie s ię c y  w y łu d z a  od m u ­
zyków ró ż n e  k w o |v .  S p ry c ia rz  len licZy oko ło  
30 lat,  jest w z ro s łe  w y sck jey o ,  b lo n d y n  o lwa**; 
r z y  '-zczuplej,  c e r z e  smagłej, ' u b r a n y  je s t  w cjc- 
in n e  pa lto  z a k s a m , ln y m  k o łn ie rze m .

I N W A L ID A  P t  TRĄCONA T R A M W A J E M .
I ranc iszek  T u ta ,  c ie m n y  i n w a l j d ą . . ziun. w l .e -  
w andów ce ,  p r z e e b o d z ą e  pl, K o p y tk o w y m ,  po- 
t r ą c o n y  Izoslał p rzeZ  w ó z  t r a m w a jo w y  ,.8 . w s k u ­
te k  Kzego do/.nał s i lnych  poIłifcZyń głow y o r  tz 
z d a rc ja  .skóry  na p ra w e j  ncęe. L e k a rz  d r .  G in te-  
lewjcz lud /ic l i ł  n i e s z c z ę ś l iw e m u  p ierw sze j  p o ­
m o c y .  i <

JT Z D Y  NA SK r:I;.< I \ ' l  K K A D M  K ie ro w ­
ca a ig o d o ro ż k i  n r .  7887 jadąc p lac em  H a l ic k im  
w p a d ł  n a  au lo  p ry w a ln e ,  k i e ro w a n e  pi'zez Lco- 
p o lda  M janowskie,go,k /k tó re  zosta ło  u sz k o d z o n e .

Józef SyiijSzyn, w łaśc ic ie l  d o ro żk i  n r .  I l i K  
do n ió s ł  polic ji,  że  na  pl H a l ick im  a u lo  n r  
■Sit)1.) n a je c h a ło  n a  jego d o ro ż k ę  przy  czcili k o ń  
zosta ł  pokaleczony*,. n p r ż ą ż  z h ś  zniszczona*-7

W Ł A M A N IA  I KI! \ D Z I E Ż E .  J a k iś  o so b n ik  
\v townrzyslwge k o b ie ty ,  -w yp ie ra jąc  sk ó rk i  w 
.sklepie A la r jana  M o szu inańsk iego  p rz y  ul. Roi- 
m ów I 1. sk ra d ł  d w ;e sk ó r k i  w y d e r ,  w a r to śc i  
110 do larów .

Z in je szk an ia  T e k l i  L ew an d o w sk ie j  p rz \  nl. 
Snojikowskięj,  1 10. sk ra d z io n o  lu t ro  o ra z  pó ł-
bucjk i .  wariośe i  300 zl.

Ze s t ry c h u 1 rea ln o śc i  p rz y  ul.  Z a i lw ó rza ń -  
sk ie j  i. 23, sk ra d z io n o  pośc ie l ,  wartości  200 zł. 
n a  szkodę  W ład 1. Sołow ija. o r a z  b ie l i ż n e  w a r ­
tośc i  300 zł. n a  szk odę  k r .  E i le m a n a .

Z N A L E Z I O N O  I Z G E R I O N O .  N a  pl. Sol­
sk ich  zn a lez io n o  u b r a n ie  m ęsk ie ,  ko loru  g r a n a ­
towego,  p o c h o d zą ce  z l i r a d / je ż y .  k tó re  jak iś  o-  
.sobnjk p o rzuc i ł  na  pl. Solskich:

A b ra h a m  *V e in s te in  zgubił  k a p ę  od k ó ł ,  R u ­
bin  R o s e n  1 d i d n d  Paz u n ia k  zgubil i  ró ż n e  d o ­
k u m e n ty .  '

A W . W T l  RS W  ul, Sza jn o ch y  p rz y t rZ y m .m o  
w n o c y  Er.  Kozjołka,  I ideu sza  K ochańsk iego ,  
S te ia n a  j YYład W a s i l e w s k ic h ,  k tó rz y  w y w o ­
ła l i  a w a n tu rę .  S p isa n o  z m m i  protok o t  k o ­
m isa r ia c ie .  '

A n n a  . l i r r E ę w k z  zosta ła  o s a d ż o n a  w  a r e ­
szc ie  -/a o p i ls tw o  i w y w o ła n ie  a w a n t u r y  w  ul. 
G ró d eck ie j  ! '

Marja Kos jak ,  zaaii. p rzy  ul. G ródeck ie j  1. 
03, o s k a r ż y ła  w policji  iw ego  m ę ż a  Józefa ,  iż 
znęca1 i ię  n a d  n i ą '  l bije.

N I E  Z N O S I A l T. w oźnica  H e r m a n  Sfoeh, 
zam .  w Ja ło w c u ,  któr.y n,e, zw,.żą jąe  n a  n a s ię p -  
s tw a ,  o d w a ż n ie  zaa takow ał  w o z e m  s a m o c h ó d  k tó ­
r y m  k ie r o w a ł  Józe l  M arc in jszyn .  Z a w a n tu r y  
lej  S toch w yszeo l  cało,  w au ią c  zaś  zor a ła  u s z ­
k o d z o n ą  k a ro se r ja .  t

Nowa Radiostacja
lwowska.

O trz i  m u je in y  aiasl. k o n n i n ik a l .
R m low a now ej l(i kw. rudjo.stacji lw o w ­

sk ie j  na  pl. 'Targów W sc h o d n ic h  jest ju ż  n i  
ukończe ii ju .  J e d n o p ię t ro w y  budynek.,  p r z e / n a -  
C /ony  na p o i n :e5ZcZeni.e m a s z y n ,  je.st już  Całko­
wicie  w y k o ń czo n y .  O b e cu je  p r z e p r o w a d z a  s;ę 
m o n ta ż  aparatu-ry. r

Z d o t j  eheza-iowego poslępii  robo l  m o ż n a  
wiio3'ić. /.<' m o n ta ż  a p ara tu ry ;  sk o ń czy  się  w c ią ­
gi. 2 —  3 tygodni,  poczem  na.stąpia. p ió b y ,  
k tó re  p o lew ają  ok o ło  m ies iąca .

W u a i t ę p n y m  tv g o d n |u  za łożona  zy s lan ie  
a n te n a  n i  wieżach w ysokośc i  7(i ni. Do a n te n y  
tej v łączona, zps lan je  doiychcZasow a  2 Uw. s ta ­
cja. co m ttc p b - .c  p o w ię k sz v  je] zas ięg .

Ju ż  w najbhżsZYin lygodn iu  l. j. od  20 h. 
in. d o  1. I jsiopade radjoslaci.u lw ow ska  n a d a  
k i lka  w łasnych  k o n cer tó w  i p re le k c yj

W e wtorek . 28. b. m. o goclz. Ki.20 di Zy- 
g u lsk i  wygłosi odczyt  p ł . : „ T e a t r  lw ow sk i  za  
c z a só w  R aw l.kow sk icgo  .

W e  Iśrodę, 20. b m. o godz. 19.10 z n a n a  
śp iew aczka  p. Golina N a h l ik ó w n a  odś|;icwva sze­
reg  p ieśn i  lwowski di. '

W e c zw a r tek ,  00. 1). in. od b ęd z ie  esic a u d y ­
c ja  wok d n a  p. I.. Ś p iew ające  | ) rzed m ieśe ie  
h .o w sk iC "  w zusie k tó re j ,  w s k o n a u e  zoslaną  
Iwow skje  p io sen k i  p rz cdmie j  i k ie . popu-larno p rz e d  
k i lk u n a s tu  laty, '

W l u n  isamym  d n . ’u  o „odz. 10.óó a r ly s la  i 
r e ż y s e r  'Teatrów lw ow sk ich  p. J a n u s z  M raebpó-  
ki Wygiasj odczyt p. I.: Z  m ojej -włóczęgi u r ly -
.Mycznej". '

O igodz. 19.10 s zereg  jn e f t j i  M oniuszk i ,  <.no- 
pm a .  Karłowicza),  M arczy ń sk ieg o  i W alc\v '.ksc- 
;o o d śp iew a  |). Marja i J łaży n sk a .

\  "siępn,-e p. A le k sa n d e r  * R o k ic k i  o d eg ra  n a  
cvli 'zc Dar.goiny żskjego „ M o d h iw ę  S c h u b e r ta  
.Szaro tkę  ó.l w. k i lk a  lu d o w y ch  p ieśn i  k a u k a s ­

kich.
O godz|nLd# 20.30 lw ow sk i  zespó l  oirkiestry 

sa lonow cj,  z ło żo n y  z 10 osób,  pod d y r e k c j ą  p. 
T adeusza  N ercdyńsk ;ego ,  w y k o n a  szereg  ul wo­

rów m u z i k i  lekkiej.  r

Krwawe wypadki na prawnej).
I R V G I(  Z N E  T K D J K Ą T )  M \ L Ż E X S K I E
I .ea  i\a lz. żona  Mozc^a z M on as le rzy s l .  pow. 

R u izaez .  o t ru ła  s ię  k w asem  ,oc towyni.  W e d łu g  
zd an ia  o p in j i  puliRc^nej — d en . . tk a  p o p e łn i ła  sn- 
mohójstwlo p o w o d u  1. zw Irpjjkąla Imałżcńskiego.

G o r ty .h  J a n .  z Białej  ul N a w o s ió lk a  powr. 
K a m io n k a  S l ru in  , zo :(:il n a m o rd o w a n y  przeZ 
7;i(lan.e m u  5 pchn ięć  n o ż em .  O d o k o n a n ie  lego 
M o r d e r s t w a  jest  p o d e jrz an a  ż o n a  deu-da S le fan ja  
i K u śn iak  S lefan ,  kaw ale r ,  z am iesz k a ły  w 1 oj 
s a m e j  m ie jscow ości .

M IIjO Z Y  /.D K U Z A K  \ M l \ \  AG< N<>W .
P i o t r  Rogow :ki.  lal 28, a sy s te n t  kolejowy na 

s tach  w G rz y m a ło w ie  pow. S k a ia t  w  c z a s ie  p rz e ­
łączan ia  w a g o n ó w  d o s ta ł  się  m iędzy  zdcrZaki 
d w ó c h  w a g o n ó w Ju k ló re  zgn io t ły  nn  k la lkę  jiier- 
s iow ą  i  z ła m a ły  3 ż e h ia , .  ś n i i e r ć  n a s l ą p i l ą  nh f  
ty ch m ias t .  1 '

Z ach o d z i  u z a s a d n io n e  p r z y p u s / c z e n i e ,  że. Ró- 
gow sk:  j ak o  z a m i ło w a n y  kolejiarz p o m ag a ł  w p r a ­
cy p e r co n a !o w i p o c iąg o w em u  jak przy  p rzetacza-  
nlUt wagonów, ł ączen iu  ich, iip.

K 11 M  A W  i . W K.SEI E.
Na wesclie  u T o m a sz a  N a - u d y  w  J a k u b ó w - 

cuch ]io\> R rz e ż a m  —  Karol P e r sa k  n a  ile 
osoh is lych  p o r a c h u n k ó w  p rzep i ł  n o ż e m  A n d r zej:l 
ly raz inusa.  lak, że w nęlr/jiio.ści w y sz ły  n a  w ie rZ ch .  
R annego  odw-ieziono w s i a n ie  b e zn a d z ie jn y m  do 
szpilaia.

Komunikat.
R O E S K Ik  TO W \R Z Y S T W O  I I i .O / O k  IGZ- 

N E . W  sobotę,  2') p a źd z ie rn ik a  p. r. o d b ę d z ie  
się  w S e m in a r ju m  Hlozoli zn em  Eniw ersyte .tu  1. 
p o s ;ed zen ie  . S ekcji  n au cz  inia  lilozotji . n a  k tó -  
r c m  p|* dr. E. Blaulslejn. clrka II S ło n iew sk a  
i d r .  T .  W ilw jc k ,  zagają  d y sk u s ję  na temal „ In -  
t ro sp e k c ja  w n a u c e  pśyciiologji  w szk o le  „śred­
n ie j" .  ' " ;

RepeKcaF iwowsR[ch
A P O I T  O „ D a n c c r k a  Gil ty11 f i lm  dźw . 100 

proc .  w n a tu r a ln y c h  ko lo rach ."
C H I M E R A :  „ G r a  o  m ę ż c z y z n ę 1.
( A M N O . G re la  G a rb o  „ P o c a ł u n e k 11.
E *TAAiORGAN;A . . .p o  zach o d z ie  s ło ń c a  . 
' i I A Ż Y N A  „ K r y s t y n a 1, p rz eb ó j  dźw ięk o w y .  
K O P E R N I K  100 proc.  dźwiękowcy śp ie w a n y  

i m ó w io n y  . W je lk i  G a h h o 11.
L E W  „ K r ó l  ż e b r a k ó w '1 w  gł. ro lac h  D e n n is  

K jn g  : J e a n e t te  M ac  D on a ld .  E i lm  100 proc.  
d ź w ięk .  *, I

L U N A : , ,D la  sziczęścią T.ili11 Z ( on  C h a n e y e m  
o ra z  AY a r  jat  n a  w o ln o śc i11.

M A R Y SIE iN K A : 100 -ptoCij dźw iękow y,,  śp iew a­
n y  ; m ó w io n y  „W jelki Gubpo 

O A Z A '.  , , G racz  w  sz a c h y 11.
P A Ł A C E :  „ P o d  d a c h a m j  P a r y ż a 11. P o n a d io  d o -  

d a tk j  d ź w ięk o w e .
P A N : „ B e z b r o n n e  d z ie w c zę 11.
PA SA Ż: „ P i e ś ń  ż y w io łó w 11 100 proc .  dźw. 
P R O M I E Ń  „ G rze sz n a  m i ło ś ć 11 Z Ja d w ig ą  

S in o sa r sk ą  i
S P E E N D I D :  !,,Anioł u l i c y 11.
S T Y L O W Y : ł - a i rb a n k s  jak o  k s ia ż e  p i r a t ,  o ra z  

H a ro ld  J J o y d
. L C iE C H A  ,  „ R an c ro f t  u  w ró t  ś m ie r c i11 o raz  

„ C o h n  d e m o k r a t ą 1'.

Program radjo^y.
P T A ł E K ,  21. p aźd z ie rn ik a .

11.38 S y g n a ł  c z a s u  z Obs.  \ s t r o n .  i h e jn a ł  z  
Wjeży .Marjackiej.

12.03. K o n c e r t  z jiłyM g ra m o fo n o w y c h ,  
l o  j (). J-ekeja  j ę z y k a  francusk iego .  • (T r a n s m .  z 

W a rsz a w y s ) '
10.1.). Y luzyka  z iiłvt g ram o fo n o w y c h .
17.15 ...lak jjorzuiciliśmy szko łę  r o s y j s k ą 11. ( I r .  

ź W a rs z a w y ) .
17.45. Koncerl  o rk .e s f ry  Skoln iek jego .
18.45. „ S k r z y n k a  póczfuwyy .
19.10. T r a n s m i s j a  giełdy- ro ln .  z WnrszawA- 
10.25. R o z m a j to ś e ’.
19.35. P r a s o w y  T lz icnn jk  r ad jo w y .
19.50. K oncer t  z p ł y t  g ra m o fo n o w y c h .
20.00 t r a n s m i s j a  p o g a d an k i  m u zy c zn e j  z W a r -  
2  szaw w
2u,15 K oncer t  sy m fo n icz n y  z P i lh n rm o n j i  YVarsz 

P o  kon,cej-eie t r a n s m i s j a  k o m u n ik a tó w '  z 
W a rsz a w y .

17.

18. 
18. 
19 
19.
19.
20 .

20 .

2U.

22 .

22
22
23

i SO B O T A . 25, p a źd z ie rn ik a .  '
..)8. Sygind czasu1 z Gb.s. 1' s t n m  i h e jn a ł  Z

W ieży ' .Marjack-jej. t
i<•). Muzyka p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
.50. „ O d p o rn o ść  P o lsk i  n a  k ry z y s  ś-wiatowy".

Z j r -  z W a r s / a w y ) .  i
.15. K oncerl  z płyt g ra m o fo n o w y c h .

„Co się st i lu  z *1 •donną  R uisow iska '1. 
(T i .  z Krakow=a.). «

. lo. S łuc łiow jsko  d la  m łodz ieży .  n ' m n s m .  z
W jln a .  . .

.15. Koncert  d la  m ło d z ieży ,  ( l i .  z V, n s z . )

.15. tR>ozmailo.ści \  k o m u n ik a ty .  -•
10. T ran .sm . k o m u n ik a t ó w  roln .  z M a i s z .

,2.3 Koncerl  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
.35. P ra so w y '  dzjftnitik rad jo w y .
.00. 1'ejleioii p. t . : „ P o d r ó ż  bez  p ie n ię d z y "  

(Ti*, z W a r s z a w y )  '
4 5. O dczy t .
.30. R e . i ia l  ś |) iewaczy, n a s tę p n ie  ki)nc e r l  m u ­

zyki  lekk ie j.  , —
.00 k e j le to n  p. I :**. (H iszp ań sk a  m i ło ś ć 11 (Tr.

z YYarszawy).  r ,
15. K o n c e r t  z p ły t  g ram o fo n o w y c h .

1.50- K o m u h ik a ły  z ’ W arsz a w y .
.00. T r a n s m .  m u z .  taneczne j .  >

Z wydawnictw.
„ f l E T N I I *  . 1 'k aza ł  się. 5zcszvt 10 H u ln i -  

k a "  m ie s i ę c z n ik i  o rgan izac j i  h u f n i c / y c h .  z a ­
w ie ra ją c y  -w d z ia le  (e i-hn ic /nym  n r lv k u :I v :  „ T e -  
o r j a  s t ru g  wyelkopipcowyeh 'W ł.  K n c ?ę\vskiego, 
•O . s am o w z m ac n :antu: lur d z ia ło w y c h '  K J a -  

k o w sk ;eg o  i  „O u s ta le n iu  s ło w n ic tw a  1 G. S tro-  
m en g e ra .  1

Bogaly p rz eg ląd  zag ran iczn y ch  wydirwnic tw 
lecliniezn y ę h ,  ,sziczegółowa s ta ty s ty k a  I n d n i d w a  
|)olsI:;ego i  z a g ra n ic znegąj, m te reśu jącn  'k ron ika.

u m o r c

— K ochana  .są.sjadko... j a k ż e  z p an i  m ę ż e m  A 
czy im r lep ie j?

O , t i k .  O d  czasu  g:ly m u  le] a rz  p o w ie ­
dzia ł ,  że  n ie w o ln o  mu- tn-acować stal s ię  sjio- 
kojnje jfiz , <

—O—
T O  P R A W D A .

—  \ \ s z y s t k ;e o soby ,  jeżdżące  m otocyk lem ,  
pow .uiiy  1jvc p rzez l e k a n  < Zbadane.

— D o  lego zaw sze  dochodzi.. .  w cześn ie j  e Z \  
późn ie j .  (  1

D ł  U  G O J .E T N I E  S T E D J A
— -Syn pansł i j  w c iąż  s tu d ju je ?
—  T a k ,  c h ce  b o w ;e m  zostać  lek a rze m ,  w ięc  

zosta je  d łu że j  w* u n iw e rsy tec ie ,  pac-jeiK'1 b o w ie m  
m a j ą  iwjąksze zau fan ie  dó  s la r sz y ch  p an ó w .

, -  . .  1

G R Z E C Z N O Ś Ć .

—  I) iacz ego płaczesz ,  J ę d r u s i u ?
—  M .. oje ciast .. .  ko z k r e m e m  lcżv n a  

kiycś.. .  le... ' 1
— T o jes t  p o w ó d  do  płaczu '?  *
—  M e c ioc ia  us. . .  l ad łn  n a  i c m  krze... . śle,

U L E K A R Z A .

—  ,No iźfic z p a n e m  n ;e jes t .  Niech p a n  s to su je  
się t y k o  do  m o ic h  w s k a z ó w e k  a  m o ż e  p an  d o ż i e  
i s ied em d z ie s ią tk i .  ' , :

—  Rój .sic p an  Boga, pan ie  doktorze ,  co  par, 
m ó w i?  P r z eeież ja jiiż m a m  - s je d em d / ie s ia t  i 
lrzv .  <

o s a s e n i a
P O n Z G K U J Ę  lekc j i  z zak resu '  s zk ó ł  p o w s z e c h ­

ny c h  k las  n jż szy c h .  I . i s ty  do  actm. [>od „ G im n a -  
z ja l is tk a 1'*   *  ' *' "

ŻflSDJtfl!iBE3TTHZECKV‘‘
zaw ia d am ia ,  ź e  w n o w o w ;  b u d o w a n y c h  d w u p ię -  
irowy h  d o m a c h  p rz y  ul. Nad! .1 i rem  Kolonja 
V l a s n a  .Slrzecha) s ą  do  w y n a jęc ia  1 , 2  i i /  
po k o jo w e  n i je s z k a n ia  z k t i t l m j ą  ż  p e łn y m  no- 
wocz e.snym k o m lo r te m  i w sz e lk ie m i  g o spod  tr- 
Cjjenii u b ik ac jam i  w  ;®enjc. p o  zł. 05.—  m ie s ię -  
c /n ie  ź a  j e d n ą  pouslawow-ii ub ikac ję  (pokój  lub 
k u c h n ia )  G z y n sz  m ie s i ę e ż n y  p ła tn y  /  góuy. N ą 
d o t r z y m a n ie  w a r u n k ó w  u rnow y w y m a g a n a  jest 
k a u c ja  av w y so k o śc i  dw umiesfę.cz iieigo czymsżu 

IMiż-szych in io rm a c j i  u d Zlc la  k a n ce la r ia  b u ­
d o w y  p rz y  ul. N a d  J imem w  [godzinach od 8 
do  Ki k a ż d e g o  dn ia  ż w y ją tk ie m  świąt. Do 
jazd u i ł d i u s c m  z pl. i\l .rjjaek;ego.

Spi WMlniti IntraligafoFów
z ogr,, odpow.

we LwdwIb, iii. Bauplarda I. Z.
Tel. 57-25

P A I ! \  K A N A R K O M  J I A R P E N S K I C I I  sannzyifc 
p r z e p ię k n ie  śp ie w a ją cy ,  o k a zy jn ie  do  s p r z e d a ­
n ia .  Wiadomość*; i3ema 15. .Segal.

MYK GOSPODOM-H&HDLOflY,
fabrykę —  bezkonkurencyjnie sprz«dam lub 
spótka.ttWkiad 3 5Q0 dolarew Zsbezpieezenie, 
pierwsza hipoteka. Miesięczny docnód IQ00 do­
larów  eweutuainie podwójnie Zgłoszenia

DE. SZYP1TK0 —  TYŚMIENICA

Ukazał sie nowy misięoznik

m i U M i li
O rgan‘ inteleKtuallstów Polskiege Związku  

Mvsli Wolnej.

—  Cena 40  gr. —

Do nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2.

K S I Ę G f A R N I A  L U D O W A
Lwów — nl. Szajnochy 2

wprowadziła specjalny dział czaaopira społaczno-littf ackich.
Księgarnia posiada na iKładaie następujące C2.asopitma:  

POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, p r z e g l ą d  
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, WLADOMOŚCI LI­
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACFIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI

O K r S N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m  1 i i palto wy »zer. 87 m/m za tekstem 
»» « » »  •> , 7 4 ,  nadesłane . . . .

» „ „ „ w tekście, kronika
»x  h » <1 « x x  po kronice . . .

.

na 1-szej stronie

-.16 gr. 
- 40 „ 
-•70 ,  
-•66 B 
-•80 .

O g ł o s z e n i a  z i n l e j

Gał. strona za tekstem .......................................... .....................  . 600 —
Pol Iroujr  .................  , . .....................................................................  260'—
Cwierd s trony ............................................................................ .................................. J80’—

'Cała strona w tekście . Z .................................................... .......................  7l)0 —
Cala pierwsza strona pod nagłówkiem.................................. Ą ...............................  1000 —

i  t  •  w  •  2 6  '/, d  r  o  i  e  J.

zf.

Red. odp.: Jjljan Rychłewski. Druk. L. S .  T. W. Lwów, ul Leona S a p » e h y  Tl, Tel, 4-96.


